M AY 4 


| 
| Yithog 
i! 


r w 5 
A * day 12 | Na prawinejł 


z yrzosyłką pocziwwą 
z 45. Miesięcznie . 12? 
4 4 5% >. j kwartalnie H 
PA * ,Półrocznie ő, 
Romaria .. 1% „ 


ale Kihe (latować może od każdego 


CA, ayè al snno Š badź 

a a bagi < winunśz końcem ba 

itz, PP dż kwartału, badź js trouza, bądź jr 

kę: üudayp  CTAtOrowie raczą yrzete ujac 

TALAAN eraen kwotę w ten sposób, aby Fe 7 


gano po keniec któregokol- 
Wskuzanych terminów. 


A” Do 
D 2 
BĘ 


olit ozn, SPOLO 


Lwów. — Sobota dnia 29 października. 


są 


adw 


kJ 


aa HGSB7Y, 


„Z samiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Bykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana: zamiejscowej -pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 


Mlejscową prenumer. ws Lwowie przyjmują: 

Trafika p. J. Ważnego, przy ul. Czarniee- 

kiego l. 2. Trafika przy ul. Karola undwika 

1. 6. Trafika przy ul Ossolińskich (obok 

Łazienek Diauy) Biuro Dzienników, przy 
ul. Karola Ludwika. ]. 9. 
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Adres Redakcji I Administracji: 
Ulica Sykstuska L. 45. 
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| „Ale jeżeliby już taki los wypadł, aby Niemcy 


tjącem bez przerwy, aż nagle, oczywiście | trwać miało i trwało, bo zdaje nam się, że Polacy 
ù p. Kochanowa, zwrot uczyniło tak | dość już są doświadczeni, ażeby mogli dowierzać 
dziwić się trzeba jak przytom nia roz- | przyjaźni niemieckiej”. 
„Nierozwiązany dotychczas spór o kraju za- 

chodnio resskim (to znaczy o Litwę, Wołyń i Ukrai- 

ają 0 przed niesłychanie dla nas wsżną | nę) aa T W REY x CA pol- 
cj s która niybewenmi przyjdzie pod decyzją | Bio -rosyjskich stosun sh g4 OdiIWYCGHI ; g ogji 1 
NW sądu — tak piszą z Petersburga, | zgubnych dla Polaków. Czas już, czas wielki rozpro- 
I keryznjąc usposobienie tamecznych sfer. — i Bzyć illuzje, które są źródłem nieporozumień, śmiało 
$ ‘westie mają także inne mocarstwa, a | spojrzeć w oczy współczesnej rzeczywistości i zwalić 
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Rug > sobie głowy. Ale prawda, zbliżają się i 


Bpi tkich prób, więc trzeba bić się w pier- 


p piw „A le te kwestje są w ścisłym związku ze | przyszłe skutki nierozsądnego uporu i ślepej niena- 
jod „ią 52 co też wszystkie mocarstwa będą do | Wiśel, paraliżującej nasze siły, godne lepszego sada- 
ją powołane, A ts rozprawa, ta wojna | nia i niszczącej dobrobyt kraju“. 
w 0 d a s 4 . . y 3 i — A : 
| Kg oriętowym modląc A | Porażkę parlamen arną, poniesiouą w spra- 
, ii $ Saj g i . 9 Á . p k 7, | . A 
pf (ty e powiedzą o niej: „Po wojnach punic- | wie Caffarela, przyjął p. Rouvier z tak olimpij 
WŁ A abc „:. |skim spokojem, Że nawet zadziwił skrajnych ra- 
W Mle)" to najstraszliwsza rzeź, jaką znaja | SZM SPOKO, i 
! AG ak; przy końcu 19 ea przodmio- | dykalistów. Przyjaciele p. Rouviera tłumaczą go, 
í , v DL i | 


iż w gruncie rzeczy wcale nie był przeciwny 
© cywilizacja..." A az paria aN ANA i nr 
E ; wry Caffurela i nici łączących tego jegomości 

tego usposobienia panującogo nad Ne- | affory Oaffurela i #orgCy 6 REIRO 
ASI PARZE raa 2 Wilsonem; chciał tylko oszezędzić p. Grèvy’e- 
p Sen wileńskiemu wielkerządzey. Więc A BE GAR MAKA KOTI alatan igko wia 
ty Shu każe zuów wrócić do znanego AT- | RA rana sprawe; eed GH: i Se WY 
Gazet żowej. Prosimy zwrócić uwa-| Y 3% : ADA 2: p tAżI 
wej o AJ rzeki, ale nie może się rozstać z ukochaną Cór- 
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Myję, 92 ileńskie jestnik W) a już ; a ak OAK BE UR 
„A ię | ssij leżę wł Ee (ką i wnukami, więc woli już raczej ucierpieć na 
Wyp howała i tylko zostały wezwania do nas, | OPINI! 1 din tego jawnie nie odtrąca zięcia. P. 
f] m Przecież nie gubili Słowiuńszczyzny I | Rouvier cheiał oszczędzić prezydentowi przykro- 
| Pos kchaim e w 4 SE i ŚCI, „ale nie mógł tego uczynić kosziem zawich- 
M RE = nę: an Polski — pisze | zenia wewnętrznych stosunków przez podanie 
| ta Wiest. A dooms Nieme sałażwić | się do dymisji i dla tago umył ręce. Gabinst te- 
Ae a E g A i dy zostanie u steru, komisja parlamentarna bę- 


to adap ję zniemczenia jak najprędzej Poznań- | 
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| dzie się babrała w Caffarelowskich brudach.i 


| Wy A La to, ża Polary, jakby w nagrodę zaj ~ ay; tel : i i 
lą, iwi W ' i i jeśli w skutek tego Gróvy będzie musiał podać 
j | NO Bo agi mc” pe Z A się do dymisji, to p. Rouvier może poczuje skłon- 
o K > Medźwjedzia zabijesz, nie sprzedawaj skóry.“ in nowej z pino Ofiary I poo AEn 
19. | ypa Ko Biston A o całe | kandydaturę na prezydenta. a 
| kj a 6:7 lewa. 6" “ Wszelako można mniemać, że z całej tej 
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aj. ke podobnego wystąpienia prsy niemiec- | burzy | " 
og, t Fr. 3 z „ieęznie Wilson ma chyba rację tak stanowczo 
ftp, hód, napotykając na silny vpór wszech | opierać się żądaniu, by podał się do dymisji. 


Jeśli cień, rzucony na różnych dygnitarzy fran- 


wy, to z ogólnie moralnego stanowiska nawet 


M - Boy jo tu Czarnego*9 Nie uiega wątpliwości ; z ć 
r * orza Czarnego * g ąipirw Ć : Á k 
y teala łanie tego rodzaju państwa nie leży w inte- | ma że ta bielizna będzie wyprara pu 
| nd Kuców. Jeżeli państwo to będzie słabe, | | 
gł | hę tazie nie będzie mogło plzeciwdziałuć cią- 
À ją Pehaniu się Niemców na Wschód, w głąb 
| My, owieńskich, boó Polacy dziś już stracili bez- 
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Korespondencje. 


y [fa jale obok tego i w kraju Prywiślańskim jest | Wiedeń 26 października, 
a łe siata część ęruntów w rękach niemieckich i () Jak się Polacy zapatrują na całą nie- 
W | ep, "Zeczy tak dalej pójdą, to niezawodnie w nie- | smaczną i niezręczną przez Czechów prowadzona 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Te-a wyr ils Manio w Bixi. 
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ny. Na tem kończy się działalność parlamentu. 
Tymczasem gdy rząd zabrał się do przeprowa- 
dzenia w praktyce tego kierunku, niektóre frak- 


- Długość dnia g. 9 m. 510 
Ubyło dnia 4:0 min. 
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| Wschód słońca g. 6 m. 47:0 | 
Zachód „4 „ 680 


przemysłem tkackim, od wieków zakorzenionym 
w tej okolicy, i mianowicie, aby dostarczyła środ- 
ków do założenia fabryki blichu i apretury. Po 


Klęska rolnicza. 


cje Iżby zrobiły z tego przedmiot politycznej 
welki ; rząd wykonuje zasady przez parlament 
przyjęte, frakcje parlamentu zaś oponują przeciw 
własnym zasadom. Liczby wykazują, że niższe 
gimnazja są bardzo licznie zavełnione, gdyż nie 
ma szkół innych, odpowiednich ; wyższe zaś kla- 
sy lieza po 10 uczniów, gdy. ludność nie po- 
trzebuje tych wyższych klas, które do niczego 
uie prowadzą, a pochłaniają *+ndusze, za które 
można załłndać szkołę zawo, we. iząd dziala 
zgodnie z zasadami przez pe*"ament przyjętemi, 
a działalność jego w tej mierze, tak jak nie pod- 
ləga ingerencji Kościoła. tak i ingerencji parla- 
mentu podlegać nie może. Ze względów rzeczo- 
wych i lokalnych można w każdym razie o ten 
lub ów szczegół rokować, ale kwestji politycznej 
stawiać nie można. 

Wiele plotek natworzons o zachowaniu się 
klubu ks, Liechtensteina w tej sprawie. Odpo- 
wiedź pośrednią przynosi dzisiaj organ tego klubu 
Vaterland, gdy pisze: 

„Wstrzymanie zbytecznego natłoku do uczo- 
nych szkół, skierowanie młodzieży do szkół za- 
wodowych, tak opiewa hasło wydane w minister- 
stwie oświaty. Hasło to ma zupełne uprawnie- 
nie — gdyż jesteśmy na najlepszej drodze hodo- 


wyjściu tej deputacji zabrał głos p. Zgórski i po- 
ezął rozwijać swój plas, mający zadość uczynić 
życzeniom kroświeńskiej gminy, plam, na cześć 
którego wypisano już tak gorące pochwały w pe- 
wnych pismach lwowskich, W streszczeniu i o- 
darty z osłony brzmiących frazesów plan ten tak 
wygląda: — oto Sejm obiecał przez lat dziesięć 
uchwalać co roku po 30,000 zł. na dotację kra- 
jowago funduszu przemysłowego. — Owóż Bank 
krajowy zeskontuje juku krajowy weksel tę obie- 
tuicę odrazu i da 300,000 zł., a za te pieniądze 
można będzie stworzyć silno ceutra przemysłowe 
w naszym kraju, jak np. owę fabrykę blichu i 
apretury w Krośnie, a znowu gdzieindziej wielką 
fabrykę butów lub czegoś podobnego. 

Oczywiście dziwolążny ten pomysł, który 
już przerwził jednego z naszych posłów i wywo- 
łał „List do Redakcji" zamieszezony w Nr. 242 
Przegiądu, stał się przedmiotem ożywionej dy- 
skusji, której rezultatem było to, że komisja 
uchwaliła (eytujemy z urzędowego protokołu): 

„Komisja jednomyślnie i z naciskiem daje 
wyraz temu przekonaniu, iż z zasady jest prze- 

cneną bezpośredniemu wciągamiu funduszów kra- 
jowych pod jakąkolwiekbądź formą lub nazwą do 
i )- współudziału w ryzykach jakich przedsiębiorstw 
wania sztucznego uczonego proletarjatu, dla któ- przemysłowych, że jednak uznaje ża potrzebne i 
rego przy najlepszej woli nis można znaleźć za- ' pożądane grupowanie drobnego przemysłu w sil- 
jęcia. Również należy przyznać, że ministerstwo ne centra i bynajmniej nie jest przeciwną wspie- 
aświaty uczyniło to, co leży w jego mocy, żeby | ragin zmierzających ku temu celowi usiłowań 
złemu przeciwdziułać. funduszami krajowemi, chociażby nawet w zna- 

Te zapatrywania trzeba mieć na pamięci ii czniejszych kwotach. Lecz co do formy takiego 
to przekonanie, że żaden rząd nie może podda | wsparcia komisja nie może zalecać innego spo- 
swoich legalnych działań pod terroryzm frakcyj. | sobu, jak tylko udzielanie zasługującym na zau- 
Rzad okazuje ogromną względność dla klubu; fanie przedsiębiorstwom należycie ubezpieczo- 
czeskiego i dbałość o utrzymanie większości | nych pożyczek*. 

w jej własnym interesie, jeżeli w pA Sznmnie i bombastycznie zapowiedziane 
wach tych wdaje się wogóle w rokowania. Goto: | w dziennikach lwowskich zbawienie kraju przez 
wość do rokowań, do zgody zaślepiła zrazu Oze- |p. Zgórskiego skończyło się tedy wielkiem fia- 
chów, omylili się co do znaczenia tej gotowości. | skiem. 
Odniosą naukę, doświadezenie, które im się Ale po tej refleksji wróćmy do komisji, 
yda. tembardziej, że następna jej uchwała jest bar- 
dzo zasadniczą. Oto, chrąc zamknąć okres mar- 
nowania funduszów publiczuych, komisja odrzu- 
cita wszystkie te podania o pożyczki z krajowego 
funduszu przemysłowego, które miały tylko na 
celu korzyść osobistą jednostek, a nadto uchwa- 
lila, iż kredyt ma odtąd być wymiersony nie we- 
dle tego, czy jakieś przedsiębiorstwo przemysłowe 
jest więcej lub mniej użyteczne krajowi, ale we- 
| dle tego, czy przedstawia rękojmię zwrotu udzie- 
|lonej pożyczki. Uchwała ta jest tak wużną, że 
| nie wahamy się powiedzieć, iż od niej rozpocznie 
się w kraju zwjęcie się działalnością komisji i 
zdobycie dla jej prse tej sympatji, której dotąd 
nie miały w stopniu takim, na jaki zasługiwałe 
zacna i uezeiwa tendencja członków komisji. 

Wreszcie przyznała komisja następujące 
stypendja: — Emiłowi Kreczyńskiemu i Stan. 
Merunowiczowi w Muzeum  technologicznem 
w Wiedniu po 85 złr. miesięcznie; Stefanji Pio- 
trowskiej, kształcącej się na nzuezycielkę robót 
w zakładzie dla dziewcząt gruchoniemych, 150 zł. 
na rok; Franciszkowi Goidekowi, kształcącemu 
się na nauczyciela koszykarstwa we Wiedniu, 
dodatkowo po 16 złr. miesięcznie do rządowego 
nader skąpego stypendjum; zaś Józefowi Go- 
reckiemu w Kóniygritz z tego samego tytułu 
dodatkowo po 10 zdr, miesięcznie. 

Tadeuszowi Mierzwińskiemu z Ryglic, Wa- 
sylowi Tereszczukowi w Wybudowie (koło Brze- 
łan) i Janowi Siarkowskiemu z Rożanki (w Zół- 
kiewskiem) przyrzeczono zasiłki po 8 złr. mie- 
sięcznie, jeżeli gminy lub Rady powiatowe za- 
pownią im taki sam zasiłek. 


Narady komisji przemysłowej. 
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Z okolicy Baligrodu. 
Szanowna Redakcjo ! 

Położenie jest u nas okropne. Owies, jęczĄ 
mień, kartofle, jarzyny, — wszystko w polu, 
śniegiem okryte. Biały całun pokrył prawie eały 
plon. Dotknęła nas straszna klęskn. 

Z głębokiem poważaniem 
Marja Zmamięcka. 


Szanowny Panie Redaktorze |! 

Czyniąc zadosyć życzeniu objawionemu w 
numerze 242 Prseglądu, donoszę, że i w powie- 
cie Wadowickiem, gdzie mieszkam, stosunki go- 
spodarskie są nie do pozazdroszczenia. Wszystkie 
potrawy, gdzieniegdzie i koniczyny drugie, gniją 


w kopach, zasiewy zimowe niepokońezone, miej- « 
scami zboża porosły, a o kopaniu ziemniaków 


jeszeze mowy nie ma, tak z powodu słoty z kil- 


= 


kogodzinnemi ledwie przerwami, jakoteż i dla «© 


braku ludzi, którzy u siebie nie pekończyli ros' 


boty i mając „z nowego co jeść, nie dbają o 
zarobek. 


Smutne widoki na przyszłość dla nas ły- `. 


jących z roli. Mamy do walczenia z żywiołami 
natury, z konkurencją obniżającą coraz bardziej 
cenę każdego prawie produktu tej roli, z coraz 
większemi kosztami produkcji i wydatkami o ja- 
kich się naszym ojeom nie śniło, a ulgi i pomocy 
z nikąd nie dostajemy; że wspomnę tu na przy- 
kład o wodzie słonej, W obec braku goli by- 
dlęcej jsst ona dla podniesienia chowu bydła, 
dla utrzymania go w stanie zdolnym do celów 
gospodarskich i otrzymania z niego odpowie- 
dniego dochedu, koniecznie i nieodzownie po= 
trzebną, szezególniej u nau w Galicji, gdzie 
obok bogatych żup solnych, sól jest tak niesto- 
sunkowo drogą, droższą o wisle od tej samej soli 
sprzedawanej w Królestwie, w Prusiech, a nawet 
podobno i w Czechach. I tej wody słenej władze 
skarbowe, zapoznająe interes najliczniejszej lud- 
ności kraju, nam odmawiają stanowczo i zupeł- 
nie jej nie sprzedają. 
Z poważaniem 
Bronisław Gorczyński. 
Brzeźnica d. 25 paźdz. 1887. 


Szanowna Redakcjo I 

Pomijam minione klęski, które nas prawie 
cały czas trapiły od wiosny i w czasie żniw, cią- 
głe wylewy rzek, jak Dniestru, Świecy, Stryja i 
tysiąca drobnych potoków, które zamulały grun- 
ta i niszezyły zasiewy, paszę rwały i nanosiły 
rumoszem brzegi. Teraźniejsza zaś słota 6-tygo- 
dniowa wyrządziła nam nieobliczoną stratę, bo 
nie dała pozbierać koniczów i siana na tak zwa- 
nych łasach (leśna sianożęć); siano bowiem czę- 
sciowo pogniło, reszta zaś poczerniała i ledwie 
za lichą karmę służyć może. 

Zbiór kartofli, szczególniej na obszarach 
dworskich, jest bardzo utrudniony z powodu bra- 
ku robotnika, gdyż włościanie chwytają swoje 
pierwej, to zaś co się da wykopać, z błotem się 
zakopuje i grozi zepsuciem się w jamach. 

Cena robotnika, bardzo lichego, wychodzę- 
cego na robotę po 9-ej godzinie, dziś na krótkim 
dniu, chwieje sią między 25 a 40 et. 

Obsiewy niedokończone, a dokonane teraz 
jako spóźnione, w ziemiach z natury mokrych, 
wcale pomyślnych zbiorów nie rokują. Od dni 
kilku mieliśmy tu śnieg i 4 stopniowy mróz, a 
w cieniu nawet w południe nierozmarzało. 

Do tych klęsk jeżeli dodamy niskość cen i 
ogólną apatję kupców do robienia jakiegobądź 
interesu, chyba za pół darmo—to nic dziwnego, 
że każdemu z nas re ników wydaje się smutnym 
obraz przyszłości i staje w umyśle pytanie : — 
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Pracy Kobiet* uchwalono także podwyższyć sub- 
wencję. 

W owej chwili drzwi się otworzyły i we- 

szła do sali devutacja gminy miasta Krośna 

a, ażeby komisja raczyła się zaopiekować 


Pannu Saint-Maur, nie domyślała się, iż Se- 
weryn, chociaż zajęty rysuukiem, myślał też o 
tem i owem, albu raczej puścił wodze dziwnym 
marzeniom. Stanęły mu w pamięci owe cztery 
mury, które zamierzał kiedyś wybudować nad 
brzegiem Sekwany, w miejscu podobnem do te- 
go, w jakiem się znajdował, ale nie chciał w nich 
mieszkać samotnie. Smutnym jest dom bez ko- 
biety. Dom już zna dobrze, plany jego ma go- 
towe; ale kobieta jakąż będzie? Zaczął szukać 
w swej wyobraźni jej wizerunku i znalazł ją, a 
pokazało się, że ma oczy siwo-popielate. „Do- 
brze“ rzekł do siebie, „ale to będzie Simona udo- 
skonalona, dopóki mam swobodę wyboru, dajmy 
jej twarz na którą nie trzeba dwa razy spoglą- 
dać, by się przekonać, że jest śliczną." Panna 
Saint-Maur spuściła głowę by się przyjrzeć owa- 
dowi biegnącemu po murawie, Seweryn udawał 
też, że spogląda za owadem, ale przyglądał się 
twarzy panny Saint-Maur. Poprawiał ją w my- 
śli, nadawał jej nosek bardziej klasyczny, usta 
trochę większe. wargi mniej grube, oczy lepiej 
oprawione, czoło bardziej rozwinięte. Nie zmie- 
niał wcale ślicznego koloru jej włosów, ale nie 


d U 
f heu Polaków do kraju niemieckiego“. Zna- | wątpliwości. 
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jy tam; POWIE | 
Moj przej; Zł. Po drodze starał się być jak 
lą le  Uojszym, by zatrzeć złe wrażenie wy- 
rajszemi wybuchami kwaśnego | 


pęt a gdko spostrzegł, iż przyjscie] jego | ciółce, przed którą mogłaby się zwierzyć ze 
gi dion; St człowiekiem wykształconym i wszystkiem Niebo wysłuchało jej życzeń, z tą 
Jip by Ju charakterem, a mioć charakter, różnicą, iż przyjaciółka, miała brodę 1 wąsy. 
WAD «przyjemny, uważał pułkownik za Simona nie na to poradzić nie umiała, zaufania 
u bug pop iązek. Seweryn poradził mu, | nakazać nie można. Im dłużej przyglądała się 
kieg swój dom na trawniku, nad wo- Sewerynowi, tem glębszego nabierała przeko- 
dny Y wysepki z wiatrakiem, stanowią- | nania, że jest człowiekiem pewnym i prawym, 
rajobraz. Zrobili kilka pomiarów, | wiedzącym dobrze czego chce, który pozostanie 
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pozwalał im spadać tak nisko nad brwiami. Nie- 
bawem jednak spostrzegł, że poprawki jego są 
nie wiele warte, że chec udoskonalić tę twarz, 
zepsuł ja i przekonał się, iż natura najlepiej po- 
siada tajemnicę harmonji, że nie można zmie- 
niać szczegółów bez uszezerbku eałości i wdzięku. 

— Niech i tak będzie, — pomyślał sobie, — 
zadowolnijmy się drugą Simoną. 

Lekcja angielskiego skończyła się. Zosia 
zapragnęła zobaczyć z bliska rybaka siedzącego 
nad brzegiem rzeki z wędką w ręku. Panna 
Trimlet zaprowadziła ją tam i Simona została 
sama z Sewerynem. 

— Mało już mamy chwil do stracenia, pani, — 


Ośmnastu uczuiom (z rozmaitych 
kraju) szkoły dla wyrobów z drzewa w Zakopa- 
sM zapewniono pa rok przyszły zasiłki na 
utrzymanie w wysokości po 5—15 złr. 
sięcznie. 


Co dalej ? ? 
Z uszanowaniem 
T. Romański. 
Żurawno 28 października, 
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z nich mie skorzystali, by pomówić o nim? jemnie. - A 
Zbliżyła się i siadła na murawie o dwa — Bardzo dobrze. Więc wiesz pani co trzeba 
kroki od rysującego. zrobić? 
— Mówić o nim, — rzekła, — czy to bez-| — Cóż takiego? y i . 
piecznie? — Trzeba bardzo kochać wiee-hrabiego d Arol- 
— Qzego się pani lękasz? Nikt nas tu nie |les i nie uważać go za człowieka tajemniczego 
usłyszy. i strasznego. Chciałbym, by on znalazł w pani 


— Nikt, prócz pana. 

„— O ja się nie liczę. Ja tu przedstawiam owę 
bieruą i nie nie znaczącą istotę, którą nazywają 
powiernikiem w tragedji i której się wszystko 
mówi. 

— Czasami więcej niż by się chciało. 

— Czyżbyś już pani żałowała swych zwierzeń? 
Cofnąć ich nie można. Wyznałaś, że go kochasz 
trochę, nawet bardzo. Wszak prawda? 

— Prawda, ale powinna byłum dodać, że mnie 
trochę przestrasza. 

— Dla czego? 

— Zdaje mi się, — odpowiedziała, dobierając 
słowa, — że z trudnością przyjdzie mi go ay, 
znać, że coś zawsze pozostanie w nim niezba- 
danego dla mnie. 

— Czyż go peni masz za puszkę sztukmistrza 
z dwoma dnami, kryjącą niespodzianki? On nie 
nie potrzebuje ukrywać. 

— Sa ludzie, ukrywający starannie włąśnie to, 
co w nich jest najlepszego. A przypuśćmy, że 
rAz... 

Zatrzymała się i Seweryn dokończył zą nią. 

— Przypuśćmy, że raz wice-hrabia d'Arolles 
namiętnie pokocha pannę Saint-Maur. Dla mnie 
jast to rzeczą niezewodną. Mów paui dalej. 

— Być może, — rzekła, — iż 0n nie zechce 
wyjawiać mi wszystkieh swych myśli, że je od- 
gadywać będę musiała.. Słyszałam, iż on dwa 
razy ocalił panu życie. Byłabym bardzo szezęśli- 
wą, wychodzące za człowieku, gotowego w razie 
danym skoczyć za mną do wody, leez daleko 
szczęśliwszą i bardziej dumną, gdyby mi przy- 


osobę mężną, bardzo odważną, gotową nawet 
stawić mu ezoło i czującą w sobie dosyć siły, 
by wywierać wpływ na niego. W takim razie, 
będzię on panią kochał niezawodnie, a jeżeli już 
kto z was dwojga ma się lękać drugiego, to wolę, 
by to był on. 

— Ach! mój Boże ! — rzekła, — jakże się do te- 
go wezmę by być straszną? Nie jestem nią wcale. 

— (zyż potrzeba by kobieta miała straszną 
minę, ażeby mężczyzna lękał się przed nią 
skłamać. Potrzeba tylko, by znał całą jej wartość 
i wiedział, iż oddając mu swe serce, oddała mu 
skarb nieoszacowany, a podług mnie, serce pan- 
ny Saint-Maur warte jest miljony. 

Podziękowała mu uśmiechem, w którym się 
malowała i wielka wdzięczność i trochę zdzi- 
wienia, 

— Dajesz mi pan rady trudne do wykona- 
nia, — rzekła, — postaram się wedle możności 
je wykonać, ale mam jeszcze jednę prośbę do 
pana. | 

-— Ządaj pani czego tylko zechcesz. 

— Ponieważ Maurycy sam nie był w stanie oce- 
nić, co ja też jestem warta, spuścił się w tym 
względzie na sąd pański. : 

— (o też pani do głowy przychodzi? — za- 
wołał Seweryn, wypuszczając z rąk ołówek. 

— Przyznaj się pan, że cię tu wysłał byś mie 
trochę wyegzaminował, rozpoznał me zalety i 
wady izdał jemu raport... Nie jest to moje przy- 
widzenie, jestem tego pewuą. 

(C d. n. 
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Pogrzebowy hymn dzwonów. 


Kto nie zna Plouquerville? Ażeby go nie 
znać, trzeba chyba nie być rodem z Normandji. 
Wszakże nie chcemy przez to powiedzieć, aby 
Plouquerville przewyższał swą pięknością inne 
normandzkie wioski, a przedewszystkiem, aby 
był od nich schludniejszy. Tego nie mówimy, a 
oto dla czego. Po obu stronach jedynej w nim 
drogi, przypierają do siebie rzędem idąca — ro- 
zumie się, jeśli wolno nam tu użyć wyrazu 
„rzędem“ — drewniane domki z rozsypującami 
się dachami, oddzielone jedne od drugich już to 
źle utrzymanemi małomi płotami, po nad które 
zwieszają się dzikie róże i słoneczniki i potę- 
żnemi kupami nawozu, dokąd skrzydlaty hałaśli- 
wy inwentarz wychodzi w zamiarze zuchwałe- 


Tiejleton. 


go łupu. ] 
Ale to, czemu Plouquervills zawdzięcza 
swoję sławę, jest kościół, pochodzący autenty- 


cznie z XI stulecia. Należy on do pomników hi- 
storycznych i bywa odwiedzany corocznie przet 
uczonysh i miłośników sztuki, którzy dla zaspo- 
kojenia swej ciekawości nie wahają się dobrych 
ośmiu kilometrów jechać liehym wozem chłop- 
skim, który jest jedynym pośrednikiem komuni- 
kacyjnym między tym odosobnionym zakątkiem 
Normandji a resztą ucywilizowanego świata. 

Przedstawcie sobie łaskawi czytelnicy ko- 
ściół w kształcie krzyża wzniesiony z ciemnego 
granitu, znajdującego się obficie w Normandji i 
opierającego się potężnie zębom czasu. Po nad 
głównym portalem wznosi się nisza, 3 w niej 
bardzo pięknie wykonany św. Marcin na koniu. 
Miejscami w dalekich odstępach spostrzegamy 
okna ; oszklenie ich dość już uszkodzone, lubo 
osłania je bardzo stara krata żelazna, przedsta- 
wiająca lilje. Wewnątrz łuki sklepienia wspie- 
rają się środkiem na filarach uwieńczonych ka- 
pitelami, których pomysł tylko pedziwienie 
* wzbudzić może. W miejscu przecięcia się obu 
naw, wznosi się pewien rodzaj kopuły, otoczonej 
rzędem małych, nadzwyczaj gustownych filarów, 
a od zenitu kopuły zwisa złocony pająk z kry- 
„ ształowemi pryzmatami, którego widok wzbudza 
silne pragnienie w każdym po drodze wstępują- 
cym zbieraczu starożytności. 

Jestto zresztą jedyny przedmiot wartościo- 
wy, upiększający ubogi kościółek. Urządzenie 
jego jest bardzo skromne. Nad ołtarzem głó- 
wnym wznosi się otoczony sześciu poczerniałemi 
świecznikami duży obraz, tak już ezarny, że 
potrzeba spoglądać okiem wiary i ufać trady- 
cji przechodzącej z pokolenia w pokolenie, ażeby 
pod tą warstwą  pokostu dopatrzyć zdjęcia 
z krzyża. Nad bocznemi ołtarzami wznoszą się 
dwa nieudałe posążki Najśw. Panny i św. Jó- 
zofa w sukniach jaskrawej barwy, usianych 
mnóstwem złotych gwiazd. Dokoła w mury po- 
wpuszczane są stacje męki Pańskiej. Dodajmy 
do tego kilka poręczowych orzechowych ławek, 
wypolerowanych sukmanami- parafjan , Starą, 
krągłą miednicę 2 różowego marmuru, która 
w pobliżu portalu przytwierdzona, służy jako 
kropielnica, a będziemy mieli dokładny spis 
przedmiotów, znajdujących się wownątrz ubogie- 
go kościółka romańskiego w Plouquerville. 

Rzecz szczególna, że stary ten budynek 
oddzielony jest od wsi, a od najbliższego domu 
oddalony jestco najmniej o jakie trzysta metrów. 
Ponuro wznoszą się jego mury na równinie po- 
krytej gładziutko murawą, na której w danej 
chwili pasie się chuda krowa. Niegdzie nie wi- 
dać tu drzewa. 

Jest jeszcze jeden szczegół, który ściągnąć 
musi uwagę podróżnika. Oto dzwonnica jest od- 
dalong od kościoła, jak to spotyka się czesto we 
Włoszech, a mianowicie w katedrze we Floren- 
cji. Ale oprócz tego podobieństwa i prócz tak 
samo czworograniastej tormy, dzwonnica w Plou- 
querville tylko jakby przez mglę przypomina 
arcydzieło Giotta. 

Na czterech jej stronach widzimy trzy pa- 
ry sklepionych otworów, jedne nad drugiemi. 
W stronie wychodzącej na pole, obu okna środ- 
kowe zakrywa olbrzymia tarcza zegarowa, której 
Bieruchomo dziś stojące wskazówxi przestały już 
dawno wskazywać godziny. Starością zużyty ma- 
chauizm wymagał tak częstych odwied:in ze- 
grimistrzn z sąsiedniego miasta, Że w końcu 
wszelkie wdawanie się w tę sprawę uznano 2a 
zbyteczne i bez pożytku. Odtąd nie przeszka- 
dzeno już dalszemu rdzewieniu kół i powolne- 
mu osiadaniu kurzu w starej na milczenie i bez- 
czynność skazanej maszynie. 

Cofnawszy się moża na dwadzieścia kroków | 
i spojrzawszy w górę, zauważyć można było 
przez najwyższe otwory trzy dzwony. Największy | 
z nich, jak świadczył napis , był darem. pocho- | 
dzącym z tamtego stulecia od Plovquervilla, pa- 
na na Bellmont i innych posiadłościach, królew- 
skiego koniuszego i jago szlachetnej i  żacnej 
małżonki, pochodzącej z Cracouvills'ów, należą- 
cych jak wiadomo do najznamienitszych i naj- 
starszych rodzin normandzkich. Pozostałe dwa 
dzwony, w owym czasie kiedy fungował zegar, 
oznajmiały godziny ; później, gdy zegar przestał 
chodzić, zawieszono je obok tamtego górnego 
„dzwonu, a odtąd zlewał się ich głos często 
w harmonijny akord o trzech tonach. 

Kto pragnie bliżei obejrzeć te dzwony, mu: 
si wejść przez sklepione drzwiczki, znajdujące 
się w stronie zwróconej ku zościołowi. Drewnia- 
ne schody poprowadzą go po chwiejących się 
stopniach wzdłuż poręczy popod ścianę w górę. 
Wśrodku wysokości dochodzi się do pierwszych 
drzwi wiodących do klatki zegarowej. W powale 
jej i podłodze widać krągłą dziurę a przez nią 
przechodziły powrozy dzwonów. Po otwarciu 
drugich drzwi daje się uczuwać powiew świeże- 
go powietrza. Stąd tak już blisko do glównego 
dzwonu i jego towarzyszy, że można ręką do- 
stać do dzwonów, a potem jeszcze dwa kroki i 
stanąć można na platformie dzwonnicy. 

Widok stąd jest bardzo zajmujący. Na po- 
łudnie i wschód przedstawia się oku w morzu 
zieleni łańcuch ogrodów, przerywany czasami 
wybitnie odgraniczoną linją drogi lub słupami 
dymu, unoszącemi się po nad dachami wsi są- 
siedniej. Ku północy zaś i zachodowi widać 
w dali modrą wstęgę obrobioną białą taśmą pia- 
ny, a kiedy wiatr zawieje z tej strouy, to mu- 
ska twarz wyziewami soli morskiej Bo też mo- ! 
rze jest zaledwie o pięć kilometrów oddalone, a 
kiedy jest spienione, potężny szum jego sły-. 
chać aż w Plouquervilie. Leez o wiele więcej | 
aniżeli morze zwraca na się uwagę zwiedzające- | 
go inny przedmiot, bliżej się znajdujący, a któ- | 
rego znajdowanie się na takiem miejseu jest 
zupełuą niespodzianką. W jednej z krawędzi 
platformy naprzeciw parapetu, wznosi się po- | 
tężna jabłoń, wysyłająca w próżny przestwór 
swe sękate i pogmatwane gałęzie. Przecisnąwszy | 
się przez szparę pomiędzy dwie płyty kamienne, j 
a z czasem powoli całkiem je od siebie rozsu- |! 
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nąwszy, rozpuściła swe wężykowate wijące się 
korzenie, w warstwę kurzu naniesionego wieka- 
mi. Starzy ludzie w okolicy, kompetentni w są- 
dach swych co do jabłoni, szacowali wiek jej 
co najmniej na dwieście lat. Lecz jakkolwiek 
stara, wydawała przecież w każdym roku dwa 
lub trzy tuziny jabłek, których nie tknąłby był 
nikt we wsi z wyjątkiem panaCloqaeta, kościel- 
nego i dzwonnika, który uważał je jako dodatek 
do swych zbiorów i które jak mówiono, były 
szczególniejszą okrasą jego jabłecznika. 

Ten Cloquet był trochę seeptykiem, zresztą 
bardzo porządnym człowiekiem i dobrym chrze- 
ścjaninem. Miał jednak tę wadę, że nie wierzył 
w Żadne zabobony i cudowne historje tak w nie- 
których okolicach Normandji ulubione i uważał 
je tylko jako odpowiednie dla starych kobiet. 
W zimie i w lecie, nim słońce pogrążyło się 
w fale dalekiego morza, szedł dzwonić na anioł 
pański a do domu powracał o zapadającym zmro- 
ku, ani myśląc nawet nigdy o jakiem spotkaniu 
z nieczystymi duchami, które nastąpić mogło o 
tej niespokojnej godzinie na opuszczonej prze- 
strzeni dzielącej wieś od kościoła, Zamieszkiwał 
sam jeden małą chatkę, a jedynym jego towa- 
rzyszem był kot, źwierzę nie bardzo towarzyskie, 
które znikało często na kilka dni, tak że nikt 
nie mógł dójsć ani co się z niem stało ani też 
czem się żywi. Lecz Cloquet nie wiele zważał 
na to. Zaden towarzysz nie miał dlań tego uro- 
ku, co garnek pieniącego się świeżego jabłeczni- 
ku. Mówiąc prawdę: miał on nadzwyczaj silny 
pociąg do tego jakby umbrą zabarwionego pły- 
nu, a skłonność ta była dlań w ostatnich cza- 
sach źródłem znacznych upokorzeń. 

Jeden ze starych jego przyjaciół ojciec Be- 
nedykt, z którym przepędził niejeden dzień, kie- 
dy włosy ich jeszcze się nie srebrzyły, uważał 
za rzecz właściwą opuścić ten świat. Szczery 
smutek sprawiło to Oloquetowi, więc ażeby osło- 
dzić potrosze gorycz serca, wychylił nie jeden 
kielich swego najstarszego cidru. Rankiem 
w dzień pogrzebn udał sią pełen smutku na 
dzwonnicę, ażeby nieboszczykowi zadzwonić. 

Jedną ręką chwycił powróz głównego dzwo- 
nu, a drugą jednego z mniejszych i zajęczała 
pogrzebowa muzyka dzwonów. Był to szereg ude- 
rzeń w równych odstępaeh, przerywany tylko 
od czasu do czasu głęboką skargą wielkiego 
dzwonu: Tę, tę, tę, bęl... Słyszałeś w tym 
dźwięku coś, jakby zwątpienie w żalu. Dzwoniąc 
tak ze łzą w oku, mruknął w końcu sam do 
siebie : 

„Ach mój ty stary druhu, więc już cię nie 
obaczę...,. tę , tę 1... A Benedyktowa, biedne ko- 
biecisko, cóż ona pocznie bez swego starego ?.... 
Bę|... Wiem, Że ona i bez niego nauczyła się 
dawać sobie radę... te... 


tny swój nastrój, 

W tej chwili właśnie opuszczał dom nie- 
boszczyka kondukt pogrzebowy, a eała wieś 
z wdową na czele szła osłonięta w czarne ka- 
ptury. 


„Pewnego wieczora, powracając z oberży 


do domu — mówił Cloquet, zatopiony w swych 
wspomnieniach i ciąguąc mechanicznie sznury 
dzwonów — pewnego wieczora spostrzegamy u 


płotu słuszną Urszulę, córkę młynarza, tę samę, 
która teraz tak surową jest dla młodzieży... Ach 
djabelszi Benedykt |...* 

W tem roztargnieniu chwyta nasz Cloquet 
za trzeci sznur, ciągnie go i śmiejąc się na całe 
gardło, woła: „Ona się wzbraniała, to prawda... 
ale nie długo... No nigdym się tyle nie uśmiał. * 
I otóż rozpoczynają trzy dzwony najweselszą 
muzykę właśnie w tej chwili, gdy trumna na 
barkach ośmiu tęgich młodzieńców przybyła do 
drzwi kościoła. 

Można sobie wyobrazić, co to było za zgor- 
szenie. Oprócz ostrej nagany proboszcza, dość 
surowego człowieka, przez długi czas dawali to 
pocznć biednemu dzwonnikowi mieszkańcy Plou- 
quervillu. Najdotkliwszym był atoli następujący 
wypadek : 

Nazajutrz udając się do kościoła, spotkał 
się nagle oko w oko z Benedykiową, która wra- 
cając z ementarza, stanęła przed nim i zagadnę- 
ła go gniewnie: „Cloquet, ponieważ nie miałeś 
uszanowania dla śmierci, śmierć nie będzie mia- 
ła dla ciebie litości*. Chociażby się było niedo- 
wiarkiem to jednak rzeczy takich słucha się 
bardzo niechętnie. 

W kilka tygodni później, kiedy Cloquet 
szedł główną ulicą, zatrzymał go pewien sąsiad: 
„Nieszczęśliwcze, ezyż nie dasz się ludziom wy- 
Spać? Czyś nie łyknął za wiele, żeś poszedł o 
północy dzwonić?* Sądząc, że mówi to w żarcie, 
Cloquet ruszył ramionami i poszedł dalej; lecz 
zatrzymawszy się o dziesięć kroków, spotkał się 
znowu Z takiem pytaniem. Coś to musiało w tem 
być. Dowiadywał się więc, pytał się sam i do- 
wiedział się że przeszłej nocy między północą 
a godziną pierwszą dzwoniły dzwony przez kilka 
minut przeciągle, ponuro i uroczyście, a był to 
jakby hymn pogrzebowy, wygrany niewprawną 
ręką. Niektórzy utrzymywali nawet, że powtó- 
rzyło się to już kilka razy. „Śniło im się* mó- 
wił Cloquet sam do siebie; „a przecież chciał- 
bym się przekonać i to nawet dziś w nocy*. 

(Dok. nast.) 


Rada miasta Lwowa. 


Posiedzenie z dnia 27 pażdziernika b. r. 


(ŚL) Przewodniczy prezydent miasta Mo- 
chnacki; Rada miejska prawie w komplecie; ga- 
lerje nabite publicznością. 

Zagaiwszy posiedzenie, oznajmił przewo- 
dniezący, że dnia 1 listopada (we wtorek nastę- 
pnego tygodnia) urządza Zarząd nowo-otwartej 
kolei Lwów-Bełzee wycieczkę do Brzuchowie i 
zaprasza do udziału Radę miejską, ażeby jej dać 
sposobność poznania urządzeń dworca w Brzu- 
chowicach, gdzie ma być założona miejska sta- 
cja klimatyczna. W tym celu wyjedzie pociąg ze 
Lwowa o pół do 9 rano — qa po jedno- lub 


dwugodzinnym zatrzymaniu się w Brzuchowi- 


cach — wedle upodobania uczestników wycieczki 


|— powróci do Lwowa. 


Następnie przystąpił prezydent do wyja- 
śnienia sprawy pp. Walichiewicza i Kobielskie- 
go radnych miejskich, którzy rozpoczęli budowę 
domu na części gruntu miejskiego przy ulicy 
wałowej i placu halickim — zanim sprawa wy- 
kupu owego gruntu od gminy została przez Ra- 
dę miejską załatwiona. 

Sprawa sprzedaży owego kawałka gruntu 
miejskiego była przedmiotem obrad Rady miej- 
skiej przed sześeloma laty. 

Dwukrotną uchwałą Rady z d. 15 czerwca 


1881 i 26 października 1882, postanowiono oddać | potrzebnych do tej nauki a prócz tego opłaca z wła- 


pp. W. i K. część gruntu miejskiego od placa 
halickiego i ulicy wałowej w zamian za część 
gruntu stanowiącego własność obu pomienio- 
nych panów od placu kernardyńskiego — a to 
w ten sposób, iż za każdy sążeń kwadratowy 
gruntu od placu bernardyńskiego, który oddany 
zostanie przez pp. W. i K. miastu, otrzymają 
oni 3 sążnie kwadratowe gruntu miejskiego od 
ulicy wałowej lub 11/4 sążnia kw. od placu ha- 
lickiego. 

Na zamianę tego rodzaju zgodzono się, 
albowiem grunta przy placu beraardyńskim ms- 
ją naturalnie wyższą wartość niż przy ulicy 
wałowej. Za każdy sążeń, któryby pp. W. i K. 
wzięli od miasta po nad skompenzowana liczbę 
sążni oddanych nawzajem przez się sążni grun- 
tu własnego — mieli oni zapłacić po 50 zł. 

Z dwukrotnej uchwały powyższej treści nie 
korzystali pp. Wal. i Kob. przez kilka lat i do- 
piero w sierpniu r. b. wnieśli podanie, iż chcą 
tę zamianę gruntów przeprowadzić i wybudować 
dom na uzyskanym w ten sposób od miasta 
gruncie przy ulicy wałowej i placu: halickim. 

Magistrat konseusu na budowę domu u- 
dzielił pod warunkiem, że zamiana grantów zo- 
stanie przez Rudę m. akceptowana — i właśnie 
w tym samym dniu, kiedy Magistrat udzielał te- 
go konsensu, sprawa zamiany gruntów stała na 
porządku dziensym Rady. 

Z powodu braku dostatecznego kompletu 
(50 członków) nie przęgy ła jednak rzecz ta pod 
obrady Rady ani owegùol'nis ani na trzech ne- 
stępnych posiedzeniach, W obee tego — gdy 
ustawa budownicza wyraźnie zastrzega, że kon- 
sens na budowę domu musi być najdalej do 
30 dni rozdany, Magistrat zezwolił na rozpoczę- 
cie budowy, a czuł się do tego upoważnionym 
tembardziej, że tak komisja regulacyjna, jak 
sekcja III. i II. Rady miejskiej z jego wnioska- 
mi się zgodziły i że wreszcie praktykowano to 
od lat dawnych iż na rozpoczęcie budowy szcze- 
gólnie pod jesień zezwalano w krótkiej drodze, 
zanim konsens stronie interesowanej na papie- 
rze doręczono. 

Nie zaszła tu tedy żadna nieprawidłowość 
i nikt pie przekroczył swej władzy, udzielając po- 
zwolenia na budowę — bo linja regulacyjna 
w owem miejscu dawno była już wyznaczona i 
ktokolwiek by tam przedsięwziął budowę, mu- 
siałby od gminy kawał gruntu dokupić aby się 
do owej linji zastosować. Rozchodzi się przeto 
tylko o cenę kupna i zamiany owych gruntów. 
Lecz i tu nie przekroczono w niczem upoważnie- 
nia, albowiem S$. 4. ustawy budowniczej dla m. 
Lwowa postanawia, ża budowa może być rozpo- 
częta, chociaż co do ceny kupna gruntu nie za- 
szła ugoda tylko w takim razie sąd a pomocą 
rzeczoznawców fachowych wymierza wysokość 
ceny, jaka ma być zapłacona. 

Gdyby przeto zdawało się Radzie, że wa- 
runki zamiany są dla gminy niekorzystne, wolno 
jej podnieść cenę, a gdyby pp. W. i K. na nią 
się nie zgodzili, przejdzie sprawa do sądu. Rze- 
czy samej to jednak nie zmienia, bopod budowę 
musi gmina stronie, jakoteż strona gminie od- 
stąpić tyle gruntu, jaką odcina linja regulacyjna 
w pewnej ulicy—tego żąda ustawa. 

Nad tą odpowiedzią prezydenta wszczęła się 
długa dyskusja. 

Zabierali w niej głos pp. Piętak, Świster- 
ski, Duniewicz, Kużźniewicz, Marchwieki. Heppe, 
Kędzierski i ks. Mazurak. ! 

Jedni żądali natychmiastowego wstrzymania 
budowy dla zawarowania praw gminy do owego 
gruntu, do którego w przeciwnym razie z mocy 
ustawy cywilnej straconoby prawo, gdyby tego 
nieuczyniono (Piętak), inni merytorycznego za- 
łatwienia całej sprawy uatychmiast (Heppe), inni 
wreszcie złożenia tylko kaucji przez pp. W. i K. 
(Marchwicki). 

Ostatecznie przychyliła się Rada do wnio: 
sku p. Marchwickiego i postanowiła żądać od 
pp. Wal. i Kob. kaucji w kwocie 2000 zł. pod 
zagrożeniem wstrzymania budowy, która to kau 
cja ma być wydana interesowanym po dojściu 
do skutku ugody. Dalsze zaś rokowania co do 
wzajemnej zamiany gruntów między gminą a 
stroną, poruczono na wniosek p, Gryzieckiego 
komisji złożonej z 7 członków, w której skład 
weszli pp. Czerny, Duniewicz, Getrity, Kędziar- 
eki, Dr. Piętak, Alexandrowicz i Piepee, 

Poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 
Dolegatess do komisji dla przeprowadzenia 
uzupełniających wyborów do Izby handlowo-prze- 
mysłowej wybrano p. Mikolaseha. 

Dalej po dtuższej dysknsji, w której zabie- 
rali głos pp. Czerny, dr. Ciesielski, dr. Byk i 
Rewakowicz, nchwalono przystąpić do reorgani- 
zacji i rozszerzenia biura egzekucyjnego miej- 
skiego i przyjąć ofiarowany na ten cel datek 
niestały od rządu w kwocie 19.000 zł. rocznie 
Równocześnie uchwalono, że ewentualnie służba 
egzekucyjna może być zredukowana i że mają 
być czynione kroki celem uzyskania od rządu 
stałego datku na pokrycie kosztów ściągania po- 
datków rządowych. R-ferentem tej sprawy był 
dr. Goldman. 

Z powodu spóźnionej pory, zakończono na 
tem posiedzenie o godzinie w pół do 10tej. 


z 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gwinie Mędzelówka, w powiecie podhajeckim, 
na budowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała tymezasową nauczycielkę szkoły etatowej w 
Podbajcach, Emilję OChrząszcze ską, rzeczywistą ua- 
uczycielką tej szkoły 

Wybory uzupełniające. W wczorajszych 
| wyborach uzupełniających do Sejmu został p. Wi- 
told Rogoyski, burmistrz tarnowski, wybrany posłem 
z miasta Tarnawa, a ks. Leon Sapieha — posłem 
z kurji większych posiadlości okręgu Czortków-Za- 
leszczyki. W obu wyborach nie było kontrkandyda- 
tów i nowi posłowie zostali wybrani jednogłośnie. 

P. Jan Lewicki, profesor IVgo gimnazjum 
państwowego we Lwowie, powołany został na rok 
do służby w Ministeistwie wyznań i oświaty. 

Podziękowanie. Proszeni jesteśmy o poda- 
nie następującego pisma : 

„Od lat kilku ma szkoła ludowa w Witkowie 
nowym prawdziwą opiekunkę i dobrodziejkę w oso- 
bie JW. Felicji br. Mierowej. Ta ezcigodna Pani 
będąc wiernym obrazem i żywą ilustracją owych za- 
cnych matron polskich, których biografje cześć i po- 
dziw w Das budzą, świadczy wiele dobrego biednym 
i potrzebującym pomocy a szczególniej życzliwą jest 
dla szkoły i oświaty ludowej. Tak bibljotekę szkolną 
jak i czytelnię ludową zasila ciągle licznemi książka- 
mi i czasopismami, Dzięki jej hojności, uczą się 
dziewczęta w szkole tutejszej szycia i innych robót 
ręcznych z korzyścią i pożytkiem, gdyż p. hrabina 
dostarcza im co roku płótna i wszelkich materjałów 


gnych funduszów osobną nauczycielkę. Rzeczy uszyte 
i zrobione w eiągu roku otrzymują dziewczęta w po- 
darunku przy końcu kursu. W b. r. ofiarowała p. 
hrabina na budowę nowej szkoły 100 zł. jsko do- 
browolny datek. Dla tutejszego Kółka pedagogiczne- 
go płaci od trzech lat po 24 zł. rorznie, z których 
to datków kupiono dla szkoły warsztat stolarski | 
tokarnię z potrzebnemi narzędziami do nauki zrę- 
czności. Wiele ubogich dzieci tutejszej szkoły obda- 
rza odzieżą i obuwiem, a jednego z uczniów wysłała 
w b. r na własny koszt do szkoły przemysłowej 
w Kamience stram 

Jakkolwiek przekonany jestem, że p. hrabina, 
czysiąe dobrze tylko z przekonanla i szlachetnych 
pobudek, nie pragnie wcale rozgłosu, mimo to uwa- 
tam za swój obowiązek podać te piękne czyny do 
publicznej wiadomości a zarazem złożyć JW. hr. 
Mierowej w imieniu własnem i w imieniu dziatwy 
szkolnej serdeczne podziękowanie i szczere „Bóg 
zupłaó”. 

Zarząd szkeły ludowej w Witkowie nowym. 
J. Oryszkiewicz, kierownik sakoły. 

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 
pomocy „Rodzina* zaprasza p. t członków oddziału 
lwowskiego na nadzwyczajna walne zgromadzenie, 
które się odbędzie we wtorek dnia 1 listopada rb. 
o godzinie jedenastej przed południem w małej sali 
kasyna mieszczańskiego przy ulicy Akademickiej |. 5 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie z czynności oddziału od osta- 
tniego walnego zgromadzenia; 4. wnioski członków 
w sprawie ożywienia oddziału. 

Jan Ronge. Z Wiednia donoszą o zgonie tego 
proroka liberalnej religji, który swojego czasu wiele 
wrzewy wywołał i wielu ludzi na bszdroża spro- 
wadził... 

Byłoto w reku 1848. Ronge był wtedy księ- 
dzem, ale snać nie miał powołania do tego stanu 
tak szczytnego i wymagającego wielkiego poświęcenia 
i wielkiego charakteru. Nadewszystko ciężył mu ce- 
libat. Wystąpił wiec z broszura, w której domagał 
się reformy Kościoła katolickiego głównie ao do spra- 
wy celibatu, a ponieważ przewidywał, że to jego 
żądanie napotka na stanowcze veto władzy ducho- 
wnej, więc wnet potem w innej broszurza wystąpił 
z pomysłem, aby zerwać zupełnie z hierarchją ko- 
ścielną, oderwać się od Rzymu, raz na zawsze znieść 


instytucję pspiestwa, zaprowadzić swobodne gminy | 


katolickie, któreby sobie wybierały duszpasterzy za 
pomocą powszechnego głosowania, a ci duszpasterze 
aby byli zupełnie niezawiśli i układali sobie religję 
i obrządki według własnego rozumienia biblji i Oj- 
ców Kościoła. — Oczywiście za tę herezję został 
ekskomunikowany. — Ale %e w roku 1843 wszyscy 
ludzie byli mniej lub więcej rozentuzjazimowani dla 
liberalnych idei; że wówczas wszystkim się zdawało, 
iż raj spłynie na ziemię, skoro we wszystkich funk- 
cjach społecznych miejsce mlanowanych fachowych 
urzędników zajmą dyletanci, wybrani za pomocą po- 
wsaechnego głosowania; że wtedy każdy był prze- 
konany, iż gdyby zostały zaprowadzone sądy przy- 
sięgłych, to zapanuje nieznana dotąd w dziejach ja- 
kaś niebiańska sprawiedliwość, a gdyby utworzono 
parlamenty z wybieranych przez ogół posłów, to nie- 
tylko wszystko co jest rozumne i szlachetne będzie 
w tych parłamentach, «le nadto podatki spadną do 
jednej dziesiątej, a szczęście takie zapanuje w Euro- 
pie, iż pod jego promieniami przeksztiałcą się zbro- 
dniarze w baranków łagrdnych, złodzieje w filantro- 
pów, próżniaki w rzetelnych pracowników, a pijaki 
w propagatorów wstrzemięźliwości. —- Byłto czas 
złudzeń, a mniej więcej każdy się niemi upajał; na 
tych zaś trzeźwych i uczciwych ludzi, | tórzy ostrze- 
gali i odradzali wchodzenia na tory gwałtownych re- 
form, patrzano jako na zdrajoów, pła'nych sług de- 
spotyzmn itd. A skoro każda reforma zdawała się 
otwierać drzwi do raju, więc nie w tem dziwnego, że 
i projekta refurmatorskie Rongego znalazły zwo- 
lenników. 

W następnym też roku założył on wapólnie 
z ekskomunikowanym wikarym Czesskim nowy k» 
ściół pod nazwą „niemiecko katolickiego", i okrzy- 
czauy przez dzienniki liberalne (którym oczywiście 
było na rękę takie osłabienie katolicyzmu) za dru- 
giego Marcina Lutra, począł apostołować w Niem- 
czech. Przedtem jednak ożenił się, bo o to mu głó- 
wnia chodziło. 

Zrazu propaganda wiodła mu się szczęśliwia, 
zdołał bowiem około 300 gmin zbałamucić 
sporo księży. Jednak po roku 1848 odwróciła się 
karta, wmięszały się w sprawę rządy niemieckie i 
zaczęły go ścigać, tak że musiał uciekać do Anglji, 
a gminy zaczęły się odwracać od zdemoralizowanych 
i żonatych księży. W kilka lat potem upadła zupeł- 
nie herezja, a Ronge, chociaż wrócił do Niemiec 
w roku 1861, nie zdołał już przecia nikogo zbała- 
mució. Odtąd żył w Darmsztadzie w nędzy; chwi- 
lowo wystąpił znowu na widownię, kiedy zaczął się 
budzić ruch starokatolicki, podsycany materjalnie 
przez masonów i żydów; ale kiedy i ten upadł, za- 
częło się dla Rongego ciężkie życie wyrzutów i cier- 
pień moralnych. 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

W niedzielę miało miejsce nibyto zabranie wal- 
nego posiedzenia lwowskiego Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego. W posiedzeniu tem wzięło udział 
kilku członków tak zwanej inteligencji i kilku wło- 
ścian, a to na 84 — mówię: ośmdziesięviu czterech 
— członków zapisanych, a w trzech czwartych czę- 
ściach zalegających z wkładkami. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego poczęto 
rozmyślać nad smutnym objawem apatji w tym Od- 
dziale i obinyślać środki zaradcze, czemby też dodać 
bodźca i zachęty. Z pogadanki na ten temat wyłoniły 
się poniekąd powody usuwania się od walnego ugro- 
madzenia, a mianowicie: 1. Zalegający ze znacznemi 
restancjami — czy to z lekceważenia, czy też z przed- 
gięwzięcia — wolą, żeby o nich zapomniano; 2. wielki 
powód zrażenia się leży w odmowach komitetu cen- 
tralnego co do niektórych żądanych przez Oddział 
subwencyj; 3. przybywający na zgromadzenie nie 
widzą dla siebie z tych zgromadzeń zadnej bezpo- 
średniej korzyści. 

W ślad za tem uczynił jeden z członków wnio- 
sek, żeby ponowić raz już powzięty zamiar i uprosić 
na każde zgromadzenie jadnego z facliowych agro- 
nomów, aby miał krótki, treściwy wykład w przed- 
miocie gospodarskim, w kwestjach będących na po- 
rządku dzieunym, jak np. sprawa gorzeluiana, spra- 
wa mleczarska, jaki rodzaj hodowli zwierząt byłby 
najpopłatniejszym obecnie, jaki rodzaj opasów może 
zastąpić opas brażny w niefortunnem tniermeżzo 
gorzelnianem itp 

W szczupłem gronie obecnych wywiązała się 
z tego powodu bardzo ożywiona i swobodna poga- 


danka gospodarska, w której koledzy-wieśniacy wzięli 
czynny udział, a wynikiem jej było postawienie i 


przyjęcie wniosku, ażeby „przed zwołaniem prey- 
szłych zgromadzeń wzywać członków będących pre- 
ktycznymi rolnikami. iżby na zgromadzeniach ze- 
chcieli podawać do wiadomości gospodarzy, jakie 
który z nich zrobił Korzystne i dodatnie d świad- 
czenie u siebie,“ 

Do wałnych zjazdów wybiera się chwile naj- 
odpowiedniejsze, chwile wytchnienia między gorące- 
mi robotami, a to w miesiącu czerwcu i październi- 


i także | 


ku. Liczniejszy zjazd w tej porze powinienby 
sposobność nietylko do zamiany myśli, ale I 
miany płodów. Tæki sposób traktowania rzeczy 
wiał zawsze zgromadzenia vudeńsko-gródeckia i 
tych też środków należy się uciec. 3 

Jeden z członków lwowskiego Oddziaće g. 

Nadużycia w lwowskim urzędzie * iu 
wym. Na wczorajszem popołudniowem ponjedton 
podał osk. Petry dodatkowo, że cło właściwie s 
winny „strony“ składać w złocie, względnie T 
brze. Ponieważ jednak lwowska „Komora“ m% * ke 
kle nadmiar srebra z innych poborów, J8k RoT 
z trafik, przeto od opłacających eło przyjmujć 
banknoty, naturalnie z doliezeniem ażja. że 

Ozoliczność ta ma uprawdopodobniać 10308 | 
osk. Karpa, który twierdzi, że owe 150zł. W por 
pięćdziesiątkach ofiarowane Kwaśniewskiemu W °” 
krytycznej, były przygotowana na opłatę cła. 

Dr. Szydłowski: Ze względu, iż tak 
wodniczący, jak zestępca prokuratorji mieli 818 i 
razić, że podosaw rozprawy sądowej w sekcji i 
gdzie Karp od rarzuconego mu nadużycia uvolt 
nym został, p. Petry zeznaniami swemi tak «ee 
w obronę Karpa, że skutkiem tych zeznań Karp 
uwolniono — konstatuję, że Karpa uwolniono rs 
w skutek zeznań p. Patryego, żle dlatego, że funk") 
narjusz prokuratorji odstąpił od oskarżenia. ci 
stwierdzenia tej okoliczności prosi obrońca o 780 jo 
wanie p. Nowotnego, ówczesnego sędziego, 0b% 
komisarza policji, jako świadka. s 

Przewodniczący zastrzega, że całe I aż 
tywowanie wniosku obrońcy jest mylne. Ani pr ` 
wodniezący, ani prokuratorja nie twierdzili, Łe 
pa uwolniono skutkiem zeznań p. Petryego — P i 
niesli tylko że „Petry wriął Karpa w obronę.“ Pa 
wodniczący konstatuje z aktów, że wyrok uwalūl 
jący zapadł z powodu odstąpienia funkejonarju 
prokuratorji od oskarżenia, 

Po tem wyjaśnieniu p. Hayderer 
głosu, u dr. Szydłowski aadowolniony skonstato 
niem faktu cefa swój wniosek. 

Trybunał? przystąpił do przesłuchania trse i 
z kolei oskarżonege p. Puszezyńskiego p 
cjęła X rangi, będącego w służbie na Kom? 
lwowskiej od r. 1877. w 

Osk. Puszozgzyński nie poczuwa Się ki 
najmniej do winy i w długim wywodzie przedsta” 
„jak się cała rzecz miała.“ Miało to być tak: g 

Dnia 7 stycznia 1886 r. przyszedł p. Puszofy s 
P do biura jak zwykle o godz. 9 z rana. werit 


prze” 


zrzekb sk 


ciek! 
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pojawił się Koppel Rappaport, który udał się wp”. 
do p. Rolnego. Oficjał Rolny wziął klucz od mb 
|zynu i wezwał Puszczyńskiego ażeby z nim TB" 
i z Rappaportem poszedł obejrzeć towary. Pusz?) je 
ski miał w tej chwili inną robotę ksiąźkowo-m3 i 
pułaryjną, więc dopiero po jakimś czasie udał s3 
za Rolnym do magazynu. Tu zastał skrzynię RE 
paporta już rozbitą. Wyjęto z niej wszelką 28W% 
tość i — mówiąc językiem technicznym „znaletio” 
towar jednolity.” Były to sume resztki niżu azostr0W. 
Przew. Czy pan podajesz tę okoliczność 5% 
nowczo? — gdyż mamy świadków... gi 
Puszcz. Całkiem stanowczo. Oprócz skra 
miał Rapp. jeszcze trzy t. zw. „balla“ (towar op 
kowany w formie kręgów na 1--11/, metra śred ró 
cy). Bale te otworzył a raczej rozpruł tylko trag” 
paua od wiszących próbek towaru odcięło S 
kupony a ja obliczyłem ilość nici, gdyż tego Rap” 
sam zrobićby nie potrafił. je 
Dla objaśnienia ezytelnika dodać wiuniśmy: 
według nowej ustawy tkanina zawierająca na PF 
strzeni 25 kwadr. mm. więeej jak 38 nici uw 
się jako t. zw. „Feine Waare* i opłaca cło wyłś 
Obliczenia tego może doxonać jedynie urzędnik f 
wy i to tylko za pomocą stosownego instrumeli 
| optycznego. 5 
j Po zdjęciu próbek — mówi Puszczyński dalej 3 
bale zaszyto, wszyscy trzej wróciliśmy do biuro gy 
| wróciłem do mojej pracy, a Rappaport wzią” (gł 
urzędowy druk (formularz) na deklarację wypeł” i 
(go przy biurku woźnego. Tak było cicho aż ir 
| godz. 12, kiedy p. Rolny wychodząc z biura i PIĄ, 
chodząc koło mnie, położył mi na biurku deklarże 
Rappaporta mówiąc tylko: tu jest deklaracja. 
| łem zajęty wykończeniem pieniężnych kawałków 
| deklarację odłożyłem na bok. Jakoś około wpół h 
l-szej a może było i dulej, wpadł do biura Oy 
strażnik Kwaśniewski z raportem, że zatrzy” 
transport towarów Koppla Rappaporta „bez pok” 
cia.“ Na to odpowiedziałem, że dziwię się, iż RH 
paport wywiózł, gdyż jeszcze rewizji nie było K 
niewski zapytał jeszcze: czy jest pokrycie? Nie 
— odrzekłum. Na to Kwaśniewski podniesiony 4 
nem: Tak!t? — to idę do nadradzey Moseba!“ 
wyszedł. Wyszedłem i ja na dziedziniec, ażebj j 
| bejrzeć ów przytrzymany transport, i zobaczyłe”! j 
tam były towasy nietylko Rappaporta, ale t 
Ruckers, Zippera i innych kupców. Pytam Biọ. p 
garzy, kto wydał z magazynu — oni spojrzeli 
sobie ale nie nieodpowiedzieli. To mnie obussi 
Udałem się do kasjera i dowiedziałem się, Ż8 gy 
wary. Ruckera i innych były opłacone, Rappa. ty 
bolety nie było. Przyszedł następnie p. radzea Hu" 
do biura; powiedziałem, że tragarze wydali 4074 
z magazynu. P. Radzca kazał mi towary aj 
napowrót do magazynu, a Kwaśniewskiemu, *% p 
dalej „robił swoje“. Towary odebrałem, a dekls”, 
cję, która leżała u mnie na biurku, położyłeśy 
biurko p. Petreygo zamknąłem na klucz i poszć 
na objad. Po południu wróciwszy zastałem g 
korytarzu p. Rolnego i komisarza Haasa. P. poo 
pytał się co się stało. Wtedy opowiedziałem I p 
całą i równocześnie zuprowadziłem go do biu ng. 
Petrycgo, i wjego oczach wziąwszy stamiąd dg 
rację, położyłem mu ją. Dalej mnie ta rzec 
nie obchodziła, zek 
Na zapytanie przewodniczącego odpowiadś gul? 
Puszcz, że główną jego czynnością jest manip yo 
z depozytami skarbowemi, prowadzenie dsten t, 
głównego, dzienników podręcznych, księgi KO „ji 
| depozytów, wydawanie kuponów, przyjmowanie son 
| gacyj dzierżawnych, depozyta domen i korespo! gór? 
cja, księga magazynowa, w ogóle każda robota itii 
| przydzieli naczelnik, a nadto czynności przy E jcie 
jełowej, którą sprawował zawsze 2 urzęd» 
starszym. - row 
| Przew. Ustawa mówi tylko o jednej rew 
t. j. tej, którą się przedsiębierze celem SP gry? 
dzenia deklaracji podanej przez kupca. PE wid! 
wjrobiła inny rodzaj rewizji jeszcze, t Js sid 
celem sporządzenia deklaracji, 


zed 


eW 
p? 


ijt 


kieruja9 gja 
względem grzeczności poniekąd obowiązkowo ms" 
kupra. To jest bardzo zrozumiałe. Dalej 7 wiz)? 
czenia się pańskiego widać, że często taka rowielć 
| celem sporządzenia deklaracji wystarczała 2% pim" 
właściwą, wtedy mianowicie, gdy znaleziono Ps 
transporcie towar jednolity, jak n. p. w tel g w 
Rappaporta. Już zuraz po pierwszej rewi czelaii 
| ciwie „oględzinach” można ją było zabić A 0 
nspowrót, gdyż nie potrzeba byłe spra M pie 
nownie jej zawartości. Kazawszy ją zabić, igrat 

| liście panowie już zamiaru ponownie jej ot f 

Puszez. Tak jest. 


. — bajlunai- 
o się z baliwm 


Przew. Tak samo stał 3 
zano je zaszyć napowrót. i 3 
Puszcz. Nie wiem kto kazał a! a 
(kazano zaszyć dlatego, żeby ktoś ztamtąd 2) 


| wyciągnął... Tragarz, który zabił skrzynię 


raé 
187 
; b 

y ha Y Owóż nasuwa się właśnie podejrze- 
Alty á tewizja nie miała mieć już miejsea, 
feie E był z towarami uszedł, panowie by- 

0- Ng nici deklarację taką, jaką on podał i jaka 

io iej, B ci, wedlug aktu oskarżenia, dopiero 

o Pii $ udalu dorobioną została. 

g Prz tz. zaprzecza: To jest niesłuszne. 


W. przedstawia oskarżonemu, że wadług 
= dków w przytrzymanych balach snale- 
| o edi formalne „gniazdo“ droższych towa- 


iTia 


Ee przypadało cło wyższe, obłożone tań- 
ie N Ee dokoła tak, że przy rozpruciu tego 
b ETY ‘Tzedz było niepodobieństwem. 

o | h Marine (śmiejąc aię). Gniazdo? Widziałera 
ik, ” I maniu, Były tam tewary różnolite, czy 
s I ZBAdzało gie z deklaracją tego niepa- 
F N 
K Gp, tbnie przedstawia przewodniczący oskar- 
ę Ligą, wobec impertynenckiego znalezienia się 
M Lino pgo pierwszą czynnością oakarżonewo 
p W a być, zasłonić się przed wszelkiem po- 
ię Utku wą deklaracją, którą p. Rolny miał mu 
Ż h p, położyć. 
txoz, W pierwszej chwili, w nawale pra- 
E i Wrah, POmniatem o tej deklaracji. Zreeztą nie 
ie ly 919 do winy i przed strażnikiem uspra- 

Pr, “8 nle miałem potrzeby. 

Ha „34 Dziwnem jest, że panu i później 

Ë W, Ulęk| przyszedł deklaracja nia przyszła 

i A Byłem spokojny — robiłom swoja. 

a >. tklarację nikt mnie nie pytał. 

H tam SW. A dlaozego wręczyłeś ją pan popo- 

4 ky * P. Haasewi, choć on o nią właśnie, 

i p. De pytał wcale. 

i AŻ Pan Haas myli się grubo. 

k kd Św. Jak mógł Rapp. przy zdrowych zmy- 
kata wywieśó towary, skoro wiedział, że, gdy 

p JM ją, zapłaci egromną kontrabandę. 

* AP RB I ja się temu bardzo dziwię. 

ja A) Wear Prokuratorja dziwi się także, ale tłu- 

£ POT Będąc u panami w porozumieniu i 
T r Pewnością, że przyjmiecio po wywiezieniu 

E TWE deklarację, jaką on poda, ryzykował 

$ Im Nieszczęście chciało, że go Kwaśniew- 
i p "pał, , 

ja pzez. To jest nieprawdą. 

* U AŻ Jaki interes mógł mieć Rapp. w tem, 

i ho r ary swoje sprowadzać z Londynu przez 

e [Pige do Lwowa. tu je podać ocleniu, przepako- 

oh, By) aé uaprwrót do Wiednia ? 

X nę. Z © £. Nie wiem; niech Koppel Rappaport 

(5 D Powie, 

U INO A dlaczege tu we Lwowie na Gro- 

i Yin lep mając podawał towary ocieniu nle w 

w JM "sa na kęlel ale va Komorze w mieście. 

e RY wia 7 Nie wiem. Megę tylko podać, że 

e f dbi 104 kupców Iwowskich, którzy życzą 8o- 

* UM tó towary na Komorze głównej, bo im wy- 


m hiene). Przredewszystkiem tu przez 10 dni 
Fly *kłęg Może na składzie nie opłacając należy- 
l Mope 6) (Tagerzins) » na kolei tylko jest 3 
kuj log nastepnie tu opłaca się tylko pół cen- 


ler., 

EN 

d6 7. 

Dy, 118 następnego. 
pd aj, w piątek przed południem, dalsze 
Menia p. Puszczyńskiego zajęło prawie cała 
Hi Pa Sądowe. 
l, Kop Xodmiczący przedstawia oskarżonemu, że 
boj aig e 
W 


tj, 206 były podejmowane, z czego wynika, 

Waj? stycznia mógł być pewnym, 

4 JUŻ nie będzie. 

IPARES- Co Rapp. twierdzi, 
i 


że 


Hy Tre w. Nadto utrzymuje Rapp., żeś mu pan 
tczył, ile w przybliżeniu cła zapłaci. 

BZ cz.: To się praktykuje, było to oblicze- 

> zybliżeniu — ale nie wymierzeniem cła. 

w e w. Okoliczność, że Rapp. nigdy przed- 

Uwyg X wielkiej ilości i tak drogich towarów nie 

kszy, jak tego dnia 7 stycznia, obciąża wła- 
p. „jstkich oskarżonych. Zdaje się, że wtedy 


* 


p, *ł największe odnieść korzyści. 

Szcz, Bywają towary w cenie handlowej 
| ore opłacają cło bardzo niskie i na odwrót 
tog ple i liche płacą cło wysokie. Zależy to 
ih yo Przemysłu, czy on jest krajowy czy oboy. 
kiej i kwestji klucza magazynowego deponent po 
NU p dagacji nareszcie jasno zeznaje, że gospo- 
Wa „ Sazynu był każdy, kto miał klucz, a do 
łą, S Przystęp każdy tragarz i zastępca tra- 
tła = mogli wydawać towary z magazynu 
4 my (U na pytania sędziego adjunkta Markow- 
cy Podaje oskarżony, że mie było Żadnej ewi- 
%0 towarów wydawanych z magazynu ; była 
*ncją towarów opłaconych. Towar opłaco- 
|" tatag e w magazynie miesiącami, poczem 
Myte R odebrany albo zginąć. Jak długo leżał 


nan nle i kiedy ztamtąd wyszedł tego nie za- 


| 
| 


T 
A a czasem jednak dalsze badanie prze sędzie- 
H pa Etego P. Zacharjewicza, który zapytał na 
haj ta wie obliczano wspomniany już t. zw. 
wą lał tS (należytość magazynową) oskarżony przy- 
jaj ke, le, że istnieje t. zw. „książka magazy- 
kata A on sam prowadził, a do której zapisuje 
30 słący na składzie pakiet, który w prze- 
M 2 ù ul nie zostanie przez adresata odebrany. 
h Bo 0 alszego badania przez adjunkta Markow- 
a zale Bię, że magazyn tak jest położony, 
ù ii towary wynieść i następnie wywieźć, 
dyjjlbo nia uwagi urzędników i to dwoma droga- 
Mye pe ez sień główną budynku albo przez po: 
bym sieją budynku. Magazyn jest w zupełnie 
Ph, Uadars 

k tig danie oskarżonego przez zastępcę prokura- 
Ę > Prae TJło nowych szczegółów, natomiast z ba- 
jie 6 dr. Dulębę prowadzonego dowiedzieliśmy 
kw ło, 1 zaprzysiężony tragarz lwowskiego u- 
| Ia ani S0 we Lwowie Piotr Leśkow nie umie 
JONU (a towary wydaje się na podstawie 
* pakj „ Przez strony kwitów !) i że często wy- 

4, Dalej Ę magazynu na ustne życzenie stron. 
KORKU ggg do oskarżony, że nie przypomina sgo- 
RA Yh 7 oględzinach ballów nie odcięto umie- 
à nich plomb, co musisřoby nastąpić. 
ia. cznie rewizja była dokonaną. Oskarżony 
kJ ze, z dopodobnie plomb nie odcięto. Kwa- 
r Nał, że widział Karpa odcinającego 

wili, gdy towary były już na wozie. 
eraz przy rozprawie zaprzecza temu @- 


E 


obrońcy dra Loewensteina 
+ że majątku nie ma, natomiast 


e przed wszystkiemi innemi zała 
jen; PoZYtOwe, gdiź to były exhibita za- 

l Pieni, > gdsź to były 

Mg i 0 w obligacjach, musiały być za- 

Sajero $g zamknięciem strazzy dziennej od 

s (C. d. n.) 


| 
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a na kolei 3 centy, bo to pobiera dnak postacią w tym szanownym trjumwiracie jest 
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że drugiej | wa: uczciwość i honor. 
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Donoszenie „Przeglądu: do domu. Od 1 
listopada obowiązku donoszenia Przeglądu do domu 
82. pp. prenumeratorom podjęło się „Biuro Dzienni- 
ków*, znajdujące się przy ul. Karola Ludwika pod 
1. 9 (niedaleko rogu ul. Sykstuskiej), Uprasznmy 
przeto tych wszystkich pp. prenumeratorów, którzy 
dotąd składali w naszej Administracji swoję przed- 
płatę, aby się z nią teraz udawali do wspomnianego 
„Biura Dzienników“, albowiem nasza Administracja 
przelała tę funkcję eałkowicie na owo Biuro. Za do- 
noszenie do domu będą tak jak dotąd dopłacali pp. 
prenumeratorowie tylko 25 centów miesięcznie. 


Polityczna składka, Grażźdanin, dziennik 
petersburski, rozpisuje skłudkę na biednych Czarno- 
górców, ginących z głodu a wypędzonych przez Ri- 
sticza z Berbji. Uderza przytem namiętnie na Risti- 
cza za to, Łe Bię sprzedał Austrji i Liinderbankowi, 
i zamiast bronić interesów Błowiańszczyzny, idzie na 
pasku austrjackim i robi to tylko, czego sobie w 
Wiedniu życzą. 

Ktoby się temu dziesięć lat spodziewał, że 
w Rosji będą w ten sposćb mówili o Risticzu, tym 
ongi wielbicielu wszechrosyjskiej idei słowiańskiej! 

Nowe wałki do nawijania kart i map 
geograficznych. W wielu wypadkach używanie 
karti map geograficznych nastręcza trudności z po- 
wodu zbyt szezupłego miejsca na umieszozenie kart. 
Dotkliwie to odczuć się daje głównie w szkołach i 
biurach. Niedogodnościom tym zapobiegła wiedeńska 
firma Lechnera (Graben 31), która wprowadziła w 
handel nowe wałki do nawijauła map i kart. Wałki 
te nader uproszczonej konstrukcji a zarazem dająca 
się łatwo przenosić z miejsca na miejsce, umożliwia 
ją swobodne używanie kari, gdyż w przeciągu kilku 
sekund łatwo na nie nawinąć i rozwinąć mapy ja- 
kichkolwiek rozmiarów, albowiem wielkość wałka za- 
loży od wielkości karty. 

Firma Lechnern posiada na składzie wiele 
kart zaopatrzonych wałkami nowej konstrukcji i na 
żądanie wysyła je wraz z opisem sposobu użycia i 
cennikiem, 


Afera dr. Castelnan'a. Dnia 22 b. m. w Co- 
mo (we Włoszech) odebrał sobie życie słynny oszust 
Roper, któreg» policja francuska, austujacka i lon- 
dyńska jako głównego autora i aktera w oszustwie 
dr. Castelnan'a od kiikunastu dni gorliwie ścigała. 
O całym fwkcie podaliśmy juź w swoim czasie po- 
bieżną wzmiankę a dzisiaj podajemy opis całej spra- 


austrjackich i franeuskich. 

Clarence Percy Roper vel Decherer a raczej 
jak jego właściwe nazwisko brzmi Wilhelm, Karol, 
Wiktor v. Scheyrer zasługuje zupełnie, by go zali- 
czyć do najsłynniejszych i nejsprytnieszych oszustów 
naszego czasu. Ofiurą jego działania padły przede- 
wszystkiem rozmaite angielskie towarzystwa ubez- 
pieczeń na życie. 

Roper-Scheyrer nie mógł naturalnie 
swoich sam jeden na włusną rękę dokonywać ;, 
przybrał sobie w tym celu dwóch wspólników, a 
mianowicie Julję Metzównę i dr. Castelnau'a. Julja 
Metz jest rodem z Banksalva na Węgrzech i bądź 
to w charakterze kochanki, bądź to tony, towarzy- 
szyła Roperowi w jego podróżach. Najciekawszą je- 


oszustw 


paryski lekarz dr. Castelnau, człowiek który już 


tym punkcie odracza przewodniczący roz- | przekroczył 20 rok życia. Castelnau należał do obo- 


zu skrujnych radykałów ibył prawą ręką Rocheforta. 
Jako współpracownik Intrumsigeanta w namiętnych 
artykułach napadał na wszystko, co dla człowieka 
jest świętem i nienaruszalnem. 


W bombastycznych słowach starał się poniżyć ideę 


` Rappaport utrzymywał w śledztwie, iż | Boga; na wszystkich radykalnych meetyngach wy- 
nie trafiuło, ażeby oględziny jego towarów | stępował gwałtownie przeciw relieji i kościołowi, 


zaprzeczał istności Boga a w ustach miał tylko sło- 
Te dwa pojęcia nie 
oparte na zasadach religji, miały zdaniem jego, za- 


to mnie nie | pewnić człowiekowi życie i rozwój moralny a teraz 


ten apostoł realizmu znalazł się niespodzianie... w 


kryminale. Czyny jego szły bowiem w parze z a 


zeń głoszonemi zasadami i ten krzykacz i filar ate- 
istycznego radykalizmu stanie niebawem przed kar- 
nym sadem, obwiniony o zbrodnię zwykłego oszu- 
stwa. 

Ta więc szanowna trójka postanowiła przyjść 
W prędkim czasie do majątku. 
pieczył się Roper-Scheyrer pod nazwiskiem Deche- 
rera podczas pobytu swego w Paryżu, w kilku an- 
gielskich towarzystwach na sumę 20.000 funtów 
szterlingów (przeszło 220.000 zł.) Znarzną część 
tej sumy cedował na Julję Metzównę. Od r. 1888 
z nadzwyczajną zręcznością począł odgrywać rolę 
słabego na piersi tak, iż nawet kilku lekarzy pa- 
ryskich potrańł swem udawaniem o swojej chorobie 
przekonać, W tym samym czasie porozumiał się z 
dr. Castelnau'em i wraz z nim ułożyli następujący 
plan. Castelnau miał się wystarać o pacjenta cho- 
rego na suchoty, któryby jednak był mniej więcej 
w wiaku Ropera i którego choroba rychłą Śmiercią 
skończyć się musiała. Pacjenta tego wiał Castelnau 
wziąć do swego domu, pielęgnować go starannie a 
po jego śmierci miał szanowny lekarz-radykał wy- 
stawić mstrykę śmierci na imię Decherera. W ten 
sposób mieli przyjść do posiadania upragnionych 
kroci. Rzecz naturalna, że Oastelnau zgodził się na 
to chętnie. 


Udał się tely do swego przyjaciela, aptekarza 


W r. 1883 zabez- j 


wy, oparty na urzędowych raportach policji i z 


PRZEGLĄD z dnia 29 października 186% 


Policja wiedeńska uwiadomiła o całej spra- 
wie włoskie władze i oszust, nie chcąc się dać wziąć 
żywcem, odebrał sobie d. 22 b. m. w Como życie 
wystrzałem z rewolweru. 

Dr. Castelnau wraz z synem, zięciem i służą- 
cą znajdują się teraz w karnem więzieniu paryskiem 
i niebawem staną przed Trybunałem sędziów. 

Z wyłudzonych pieniędzy odebrano od szajki 
złodziejskiej tylko 99.000 zł. i klejnoty wartości 
1800 zł. 

Dziwna pretensja. W rocznicę bitwy pod 
Jena, l4go b. m. urządziła redakoja pisma Alsa- 
cie n-Lorrutn ucite w rostaurarjj Benuvaleta przy 
Bulwarach du Temple w Paryżu. Niemców natural- 
nie gniswa, iż Franeuzl śmią przypominać sobie 
zwycięstwo Napoleona I nad Prusakumi, starają się 
więe pocieszyć zarzutem, jakoby przewodniczący tej 
uczty, genera} See, był żydem. A przecież Francuzi 
nie narrekają na to, iż Niemcy obchodzą uroczyście 
rocznicę Bedanu (4 września). 

Czarny kochanek. Znany pogromca słoniów 
w cyrku berlińskim, Thompson, murzyn, wykradł 
piękną brażyljankę, ujeżdłaczkę tegoż cyrku, Dolin- 
dę, Jak wieść niesie, zakochana para nciekła do 
Ameryki. Złośliwi przepowiadają czarnemu amanto- 
wi katusze „Otella”.... z bardziej jednak realną pod- 
stawą, gdyż Doliada da la Plata ma podobno serce 
bardzo obszerne. 


Korespondencja od Administracji. Wnej 
Pani M. Z. w Bereźnicy. Prenumerata WPani koń. 
czy się z dniem 31 grudnia b. r 


Literatura i Sztuka. 


* Nr. BIL Echa muzycznego, teatralnego i ar- 
tystycznego zawiera : Technika dramatu, przez T. J. 
Choińskiego. — Nowy obraz Henryka Biemiradzkie- 
go. — Postulata społeczne w belictrystyce II, przez 
Walerją Marrenć, — Nowości literackie. — Galerja 
sylwetek teatralnych (XXXVII Jan de Negri z por- 
tretem), przez Bemola. — Bibianna Moraczewska, 
przes T. J. Choińskiego. — W pogoni za sławą, 
przez W. J. St. — Kopciuszek, kilka kartek wy- 
ciętych z dziejów polskiej sceny, (powieść) napisał 
Michał Wołowski (dokońezenie), — Nasz stół re- 
dukuyjny, przez Jana Kleczyńskiego. Kronika: Teatr, 
Muzyka, Rozmaitości, Korespondencja od redakoji. — 
Repertuar teatrów warszawskich. Feljeton : Fragment 
z Junjusza Brutusa, dramatu Felicjana. — Dodatek 
nut. zawiera: J. I. Padarewski, Menuet na fortepian. 
T. Kirchner. Kurtka z albumu. 

* Nr. 212. Echa mużycz., teatralnego i arty- 
stycznego zawiera: Konkurs Echa. — Technika dra- 
matu, przez T. J. Choińskiego, — Maurycy Carrićre 
(z portretem). — Poświęcenie pomnira Ś. p. Stani- 
sława Moniuszki, przez Jana Kleczyńskiego. — Jak 
powstał „Don Juan“, przez J. K, — Nowości lite 
rackie — Śmiertelna koszula, nowella, przez Adolfa 
Dygasińskiego. — Maurycy Sirakosz (wspomnienie 
pośmiertne). — Kronika paryska. — Przegląd dra- 
matyczny. — Kronika: (Teatr, Muzyka). — Felje- 
ton: Fragment z Junjusza Brutusa, dramata Feli- 
ejana (dokończenie). 


Część ekonomiczna. 


= Konwersja renty francuskiej. Minister 
Rouvier wniósł do Izby franeuskiej projekt konwer- 
sji 41/ą0/, renty na 37/4/,. Jest to operacja finan- 
sowa na bardzo wielką skalę bo wynosi 7 miljar- 
dów. Renta 41/,0/, stoi dziś 109 franków 15 centy- 
mów, podeżas gdy 3/,0/, stvi 81 franków 85 cen- 
tymów: przeto pierwsza niesie kapitalistom 41 pro- 
eentu cd kapitato, gdy druga 3'6 proceutu. Różnicę 
między procentem jednej a drugiej, wynoszącą pół 
proeentu — zamierza rząd w swym projekcie wyró- 
wnać w ten sposób, iż posiadaczom 41/40/, renty da 
tyle obligacyj 3!/2°/o renty, aby ich dochód z ku- 
ponów był ten sam, jaki dotąd mieli. Ale wchodzi 
tu w grę kwestja prawna. 

Renta 4'/40/, powstała w 1883 r. z konwersji 
50/, renty. Owóż wtedy rząd złożył deklarację. że 
przez lat 10 to jest do 1898 r. nie będzie konwer- 
tował 4t/0/5 renty i ci co ją kupią będą mogli mieć 
spokój przez lat dziesięó, Tymczasem po pięciu la- 
tach przystępuje do konwersji, motywując to tem, 
że finanse francuskie są w ruinie i że przez tę kon- 
wersję zaoszczędzi skarb rocznie w opłacie procen- 
tów 342 miljony franków. Ba! a po cóż doprowadził 
finanse do ruiny? To też w finansowych kołach 
Francji projekt konwersji wywołał wielkie niezado- 
wolnienie. 

Wiedeń 26 października. 

(Z) Mowa OCrispiego w Turynie była jedy- 
nym czynnikiem politycznym, który zajmował 
giełdę — jakkolwiek tylko pozornie. Rozprawia- 
no bowiem o niej i komentowano, zresztą jednak 
w niczem nie uwydatnił się skutek owej mowy. 
Spekulacja dziwną jakąś i niezrozumiałą okazy- 
wała dzisiaj ospałość, co tem bardziej musiało 
się wydać niewytłumaczonem , że wiadomości 
z Berlina mówiły o awansie papierów ro- 
syjskich. , 

Na targu wstępnym zajmowano się właści- 
wie tylko spadkiem staatsbahnów, wywołanym 
przez niekorzystny wykaz ostatniego tygodnia. 
W dalszym ciągu giełdy usposobienie nieco się 


nazwiskiem Martinet i w poufnej pogawędce oświad- | wzmocniło, z papierów bankowych jednak tylko 
czył mu, Że przenosi się na pewien czas do Meudon, | kredyty i bodenkredyty uzyskały mierne awanse. 
gezie ma zamiar założyć lecznicę dla chorych na| W dziale truosportowym uległy pewnej zmianie 
piersi Zarazem zapytał się go, czy nie zna jakiego | tylko elbetale i staatsbahuy, resztą papierów tej 
sachotnika, gdyż on (Castelnau) wziąłby go chętnie | kategorii nie zajmowano się wcale. 

do siebie, bo chce na nim spróbować znanego leczni- | 


czego Środka przez siebie przeciw suchotom wyna- 
lezionego. Martinet nie nie podejrzywając, dostarczył 
mu żądanego pacjenta nazwiskiem Karola Glócknera, 
który z zawodn był kelnerem a wówczas znajdował 
się w oatatniem stadjum choroby piersiowej. Glósk- 
nera przewieziono do Meudon, a niebawem Roper 
respective Decherer oświadczył swym wszystkim 
znajomym, Że będąc silnie chorym na piersi, udaje 
się poł opiekę Castelnana do lecznicy w Meudon, 
Po kilku miesiącach zmarł u Castelnana Karol GIó- 
ekner Do ciężko chorego i bezprzytumnego Glóckne- 
ra wzywał Castelnau parę razy miejskiego lekarza 
dra Chenu, wobec którego Glócknera podawał jako 
Decherer'a. 

To też później gdy Glóckner umarł dr. Chenu 
bona fide wystawił metrykę śmierci na imię De- 
cherera. 

Teraz miano podnieść krociową premję z To- 
warzystw angielskich, które jednak długi czas nie 
chciały wypłacić, lecz ostatecznie zniewolone urzę- 
dowemi akt mi i dochodzeniami wypłaciły na ręce 
wrzekomej żony Decherera (Julji Metz) 20.000 fot. 
szterl. Z tej kwoty otrzymał Casteloau 1000 fnt. 
szt., a resztę Eumy zabrali ze sobą kochankowie i 
wyjechali do Kanady, gdzie zamieszkali pod nazwi- 
skiem hrabiego i hrabiny Salis. Seheyerowi jednak 
stęksniło się za Esropą ipo pewnym przeciągu cza- 
su powrócił do Paryża jako Percy Roper. W Pary- 
żu jednak go poznano i zręczny oszust umknał wraz 
z kochanką do Austrji, gdzie jednak telegraficznie 
uprzedzona policja schwytała najpierw W Rhótel- 
steinie (w Styrji) pannę [ulję, pedczas gdy R per- 
Scheyrer-Decherer umknął do Włoch w zamiarze do- 
stania się do Hiszpanii, 


Notowano : z ` i 

Kredyty austr. 281'—. austro-węgierskie 
28675, uniony Ż11:—, anglobanki 11025, laen- 
derbanki 225:30, bodenkredyt 23975, ludwiki 
212 75, czerniowióckia — —, renta wspólna 1'85, 
srebrna 82'35, złota sustrjacka 111.30, papierowa 
BYD 96 30, złota węgierska 99 45, papierowa 
50/, 88:76, ruble 1101/3. 
BAS e a E ORNE DAE" r aa KEP 


felegran.y „Przeglądu“. 
(Otrzymane wezoruj). 3 

Wiedeń 27 października. Dziś otwarta zo- 
stało posiedzenie delegacyj wspólnych przez hr. 
Ksalnoky'ego. Opat Oela objął przewodnictwo 
z tytułu starszeństwa, Przewodniczącym obrany 
br. R»vertera 48 głosami na 49 głosujących. Wy- 
brany dziękując za wybór rzekł: Chociaż prze- 
szłoroczne międzynarodowe naprężenie stosunków 
osłabło — mimo to nie osiągnięto podstawy dla 
trwałego spokoju, 

Trzeba być przygotowanym na nowe po- 
trzeby i wymagania. Przy tem należy zanotować 
objaw radośny, że gorąca sympatja ku armji 
wspólnej szerzy się coraz bardziej.: Mówca za- 
kończył mowę trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, €o zgromadzeni z zapałem powtórzyli, 

Wiceprezydentem wybrany został 


żony budżet delegacjom po odciągnięciu docho- 
dów na pokrycie wydatków zwyczajnych ozna- 


czony jest na 90:/,0 miljonów; w nadzwyczaj- 
nych na 185/10 miljonów, z czego na sprawienie 


broni repetierowej i amunicji wypada 15*/4, 


Chlu- 
metzky 48 głosami na 49 głosujących. Przedło- | 


miljonów. Budżet dla Bosnji okazuje małą nad- 


wyżkę, 


(Otreymane dzisiaj). 


Wiedeń 28 października (pryw.) (*) W tu- 
tejszych dyplomatycznych Kołneh rozpowszechnia 
się przekonanie, że rząd Risticza działa przeciw 
Bałgarji w porozumieniu z tymi ezynnikami, 
które tam rozruchy przygotowują. Pomimo cią- 
głych reklamacyj ze strony rządu bułgarskiego 
spiskowcy bułgarscy korzystają w Serbji z zu- 
pełnej swobody i gromadzą się nad granicami. 

Konstantynopol 28 października (pryw.) (*) 
Porta nakazała pośpieszne ufortyfikowanie Ku- 
manowy w Macedonji i założenie dwóch oszań- 
eowanych obozów kołe Uiskiubu i Velessy. 

Loudyn 28 października (pryw.) (*) Z Af- 
ganistanu donoszą: Cała załoga w Heracie jest 
podojrzywaną o sprzyjanie Ejubowi i o skłonność 
do dezereji. Dwa razy dziennie odbywają się 
wizytacje koszar i przeglad każdego oddziału. 

We Filadelfji ogłosiło bankructwo towa- 
rzystwo naftowe Alfa. Deficyt wynosi 6 miljo- 
nów funtów, 

Na Havannie zniszczyły powodzie mnóstwo 
plantaeyj. 

Tyfiis 28 października (pryw.) (*) Rozpo- 
częto tu w okolicy budowę letniego pałacu dla 
carowej. Palac do czerwea ma być gotowy. 

Petersburg 28 października (pryw.) *) 
Głoszą że i sam car zapadł na odrę. 

Budżet na rok przyszły wykazuje deficyt 
miljonów rubli oprócz nadzwyczajnych wy- 
w. 

Przybyły tu dwie osobistości z Sofji nale- 
Żące do rządowego stronnictwa. Pobyt ich i 
działalność otoczone są zupełną tajemnicą. 

Berlin 28 października (pryw.) *) Intere- 
wanci spirytusowi po zreformowaniu statutów 
spodziewają się, że bank dla monopolu spirytu- 
sowego 1 grudnie b. r. otwarty zostanie. 


Konstantynopol 28 października. (pryw.) *) 
Bank otomański odmówił wypłaty pensji dla dy- 
plomacji tureckiej z następującego powodu: na 
pokrycie wypłat za wrzesień otrzymał bank asy- 
guację do kasy w Salonice, lecz asygnacja te 
nie została wcale wypłacona. 

Trzynastu konsulów wniosło zażalenie na 
bezprawne zamykanie wyszynków, utrzymywa- 
nych przez cudzoziemeów. (A zamykanie to od- 
bywa się na mocy rozporządzenia, że w promie- 
niu 50-metrowym przy wszystkich meczetach nie 
może być szynku. Zydzi — zbieranina z «ałego 
świata — ucierpiała na tem. Więc oto konsulo- 
wie wystąpili w obronie żydowsko-wódezanego 
interesu. Przyp. red. Przegl.) 

W Ismidt i Rodosto, tuż pod stolicą, gra- 
sują bryganei zupełnie jawnie. 

Wiedeń 28 października. Posiedzenie dele- 
gacji austrjackiej.j Na wniosek Ozerkawskiogo 
wybrano komisję budżetową złożoną z 21 człon- 
ków. Poczem nastąpił wybór komisji weryfika- 
cyjnej i petycyjnej, Między innemi nadeszło 
oznajmienie, iź Najj. Pan przyjmie delegację ju- 
tro (29) o godzinie lej w południe. 

Komisja budżetowa delegacji austrjackiej 
ukonstytuowała się, wybierając Kinsky'ego prze- 
wodniczącym, a Bezeeny'ego jego zastępcą. 

Węgierska delegacja wybrała kardynała Hay- 
nalda prezydentem, a hr. Ludwika Tiszę jego 
zastępca. Najj. Pan przyjmie deputację węgier- 
ską jutro w południe. 

Sofja 28 października. Sobranje zostało 
wczoraj uroczyście otwarte. Książę powitany en- 
tuzjastycznie, oświadczył w swej mowie, iż czu- 
je się szczęśliwym, że w stolicy może powitać 
reprezentantów narodu, którzy wespół z rządem 
mają pracować nad pomyślnością i szczęściem 
kraju. „jednogłośnie wyrażoną wolą Waszą po- 
wołany do objęcia rządów, uważałem za mój 
najświętszy obowiązek przybyć bez zwłoki do 
mej nowej ojczyzny i ująć ster rządów. Od 
czasu gdy objąłem rządy, przywróconym żo0- 
stał spokój, porządek i bezpieczeństwo pu- 
bliczne. Dziś wolno mi z wielka radością 
skonstatować, że mój lud wszedł na drogę ro- 
zwoju i pokojowej pracy, na której materjalny 
i moralny wzrost ojczyzny przeważnie polega. 
Tym sposobem wzmoenimy wzajemne sympatje z 
Turcją i JCM. Sułtanem, i zasłużymy sobie na 
uznanie mocarstw europejskich. Silny miłością i 
przywiązaniem ukochanego ludu i walecznej mej 
armji, oddam się zupełnie pracy Bad dobrem 
drogiego mi kraju, strzegąc pilnie jego dobroby- 
tu, sławy i losów", 

Mowa tronowa zapowiada szereg ważnych 
projektów i wniosków. Prezydentem wybrano 
170 głosami Tonczewa, Greków (cankowista) 0- 
trzymał 84 głosów. 

Wiceprezydentami wybrani Stojanow Za- 
charjasz i Sławejkow. 

Ani jeden z członków ciała dyplomatyczne- 
go nie był na otwarciu Sobranja. 

Berlin 28 października. Nordd. Allg. Ztg. 
wskazując na żywe zadowolnienie angielskiej i 
francuskiej prasy z powodn zawarcia ugody w 
sprawie kanału Suezkiego i wysp Nowych He- 
brydów, powiada: Nie ma powodu witać tych 
faktów inaczej, jak tylko sympatycznie, gdyż u- 
goda, skoro tylko dojrzeje będzie stanowiła no. 
wę rękojmię pokoju europejskiego i usunie jednę 
z tych trudności, które pokojowi zagrażają. 

Grac 28 października. Arcyksiążęca para 
zwiedziła wczoraj pobliskie miusta Oilly i Mar- 
burg; wszędzie żwiedzała szczegółowo ciekawe 
a osobliwe rzeczy, witana po drodze entuzjasty- 
cznemi okrzykami ludności. Wieczorem 0 Æg. 6:/a 
powróciła arcyksiążęca para do Gracu. Powrót 
do zamku był szeregiem uieustannych owacyj, 
przyczem domy i góra zamkowa były rzęsiście 
oświetlone. Areyksiążęcą parę witano wszędzie 
entuzjastycznie. NA 

Paryż 28 października. W senacie interpe- 
lował Isaac w sprawie dekretów dotyczących in- 
dyjsko-chińskiej unji. ' 

Minister spraw zewnętrznych oświadczył, 
iż te dekrety mają na celu uproszczenie organi- 
zacji kolonij, jakote* zmniejszenie kontyngentu 
wojsk i wydatków, poczem senat rzyjął przyję- 
ty już przez rząd a przez Cozeriana podany po- 
rządek dzienny, żeoświadczenia rządu przyjmuje 
się do wiadomości. 

Izba przyjęła 588 głosami przeciw 193 kre- 
dyt na wypłacanie dożywotniej pensji dla ranio- 
nych w lutowej rewolucji w r. 1848. 

Komisja budżetowa przyjęła jednogłośnie 
projekt ustawy co do konwersji 4!/, procentowej 
renty. Prezydenci poszczególnych grup prawicy 
dementńją wiadomość, jakoby między nimi zaszła 
jakakolwiek różnica w zapatrywaniach polity- 
cznych. AR. Mk) 
Paryż 28 października. Doniesienie ajencj! 
Havasa: W skutek wiadomości o teraźniejszym 
stanie rzeczy w Maroko postanowił rząd odwołać 
okręt pancerny „Courbet“. 


861/3 
datkó 


*) Przedruk wzbroniony. 
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Belgrad 28 październ. Wszelkie pogłoski 
pochodzące z Sofji, a wedle których mają się 
na granicy serbskiej zbierać gromady bułgarskich 
emigrantów, są bezpodstawne. Dochodzenia urzę- 
dowe wykazują, że w ogóle żadnych bułgarskich 
emigrantów w Serbji nie ma. 

Prawdą jest tylko, że nieznaczna ich licz- 
ba była w Serbji, ale ja jeszcze w lecie opuści- 
ła po zarządzeniu przez rząd serbski stosownych 
środków. Pokazuje się tedy, że rząd bułgarski 
niepotrzebnie. a bezpodstawnie zaalarmowano. 


OTadesłane. 


T Za spokój duszy ś. p. Ignacego Cy- 
wińskiego odprawiać się będą Msze św. 
żałobne w kaplicy miejscowej w Ossowcach w po- 
niedziałek dnia 31-go października bież. roku 
o godzinie 10-ej zrana jako w pierwszą rocznieę 
śmierci, 
aisinas 

= I oświęcę jak 

Papierom loteryjnym "yi: 

szczególnicjszą uwagę i jestem w stanie niektó- 

re gatunki losów sprzedawać nawet poniżej 
4 kursu wiedeńskiego. 


Promesy na wszystkie ciągnienia są 


u mnie zawsze do nabycia, 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Tudwika 1, w gmachu gal. Tow. kred. ziem. 


——=——— w a IŘħi 


dnia 28 października. 

Hotel Zorza: L. Rychlicki z Nowoszyc. M. 
hr. Łoś z Czyszek. St. Irobkiewiez z Olszowiec, 
P. Drekinson z Tarnopola. A. Hulimka z Myco- 
wa. Dr. L. Szulny z Krakowa. 

Hotel Langa: A. Witkowski z Przemyśla, 
E. Heinrich z Stanisławowa. M. Bach z Wie- 
dnia. S. Ettinger z Wiednia. M. Duschsk z Bu- 
dapesztu. 

DORON C= e ana igo ay. ga ena O” zd 


Z zbośswych targów. 
| 28 październ. 


38) Fo 
pamo | Jarosław 


| EWON 
LA ZEK) 
=j 


'Tarnsadi | ? 


Fnzorica 6 35—7 10]6 30-—7 — [6 20— 6 956.50 —7 25 
Żyto 480 520]4 35 -5. —|4 45 -5 —|4.50- 525 

Jęczmień 430 -5 — [3-75 —5.104 ——6 —|4 75 - 650 
Owies 4 ——5 50:3 95 -5.15]390 5.— |4 10—5 20 
Groch — BM 8 —|4.— 8.—]4'75 850 
Wyka — 450]3.85 —4 4013.50 —4.50]4 — —4 75 
Rzepak 9.75 10.70]9 50310.50]9.— 10 50f10.—10 zo] 
Lnianzs = ———— — — 

Konie. ozer. 


Konie, biała. 
| Konio. sawed. = ; 
wagystko zk 100 kilo natto bheg worka. 
Ukrmiel za 66 kilo loco Lwów sł 20 — 60 nominalsie. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 26-— do 26.50 
Wiedeń 28 październ. Pasenica od 760 do ——. Żyto od 
595 do —*—, Okowita 2625— do —"—, Berlin 28 październ. 
Pszenica 153 — do 163 — Żyto 114 — do 128: - Okowita 
95.— do 9990 Peszt 28 październ. Pszenica 7 80 do —  — 
Żyto 565 do —— Okowiża 2575 do —.--. 
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Karsa giołdowe, 
Wiedeń dnia 28 październ. Gedzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 81'85 Renta wspólna sre- 
brna 824° Renta 40/, złota 111.80. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku anstro-węgierskiego 
885. — Akcje austrjackie kredytowe 281,30. Funty 
szterlingi 126:15. Napoleondory 09 911| Marki niemie- 

okie 61.40 —, 


[zaj a | Ez "EEEE 


Lwów. Z Irby handiowaj 28 października 1837. 
1 Akcje ra sstukę. 
bes kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar Lud. 300 zł. m. k. 218 25 215 50 
„ lwow. ozer.-iass. 200 zł. w. a. 221 — 224 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w.a. 211 — 316 — 
2. Listy nastawne sa 100 glr. 


Banku. hyp. galic .6 pro. w. a ER 
= » s » a 99 50 100 55 


Ą a. „ b „ prem. 102% 75 104 — 
Barku krajowego d'j?) w. a 95 50 96 50 
Tow. kred. galie. 5 160 75 101 75 

r " JELEC 5 92 — 98 — 

i, o. áth 5 36 — 97 — 

3. Listy dłużne ga 100 ałr. 
4. Z. kr. wi. (a. 69/9) 3%, w likw. 51 — t4 
ow n w (A. BU) ŻARÓW a 45 — 48 
4. Obligi ga 100 zèr. 
Indemnizicyjne galic. 6 pre. m. k. 108 50 105 50 


Kom. banku kruj. 5 pro. w. a. I ew. 1956 — 161 
Pożyczka kraj. zr. 1878 8 pre. w.a- 108 50 105450 


~ 1883 411,*:. , 84 50 96 50 
5. Losy, 
Losy missta Krakowa 18 75 20 75 
Stanisławowa . 32 — 385 — 
6. Money. 
Dukat hoienderski . 582 5:92 
Dukat cesarski. . 5:88 5 98 
Napolsondor 6 . 987 0997 
Półimperjał rosyjski 10:24 10:34 
Rubel rosyjski srebrny . 1:40 1:50 
5 3 papierowy . 109:/, Villijs 
100 marek nismieskich 61.25 81.85 


Pociągi olej owe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1337 roku 


| Pociąg 
piesz 
Pociąg 
osobowy 
Pociąg 
ięszany 
ociąg 
lokalny 


. g xN 
Do Lwa wa przychodzą: | $ 5 JE 
a 8 
L Krakowa 550 | 9.27 | 1135| 706 | 
a Podwołoczysk . . .| 10.24 3 06 3.50 
p „ na Podzamcze | 10.10 2.28 3.19 
„ Czerniowiec 10 3 335 530 
„ Stanisławowa . 6.36 9.35 9.29 
ae Lwowa odcheńzą: 
Do Krakowa . . . .| 1044 4.10 4.50] 8.10 
„ Pot wotoozysk . 6.19 1025 | 1238 
5 » % Podzarmcza 6.42 1055 1.08 
„ Ozarniowiee 6.20 1106 ! 12.22 
a Btanisławowa 9.34 6.85 5 20 


Do Lwowa przychodzą : 

Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 85 
Z Stryja Chycowa przych. poosiąg osobowy 0 B. 4m. 35i 
o godz. 8 m. 59. Á .% 

Z Ławocznegc, Chyrowa, Stanisłewewa, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m. 5. 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Husiatyna odch pociąg osobowy © 8. 11 m. 47 
io godz, § m. 01, — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po~ 
ciąg osobowy o g. $ m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy © godz. 11 m. 47 
iog. 6. m, 80. GH ; 

Uwaga: Godziny oznaczon grubemi liczbami ozna- 
oxają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m. ran'o 
p acc wwanocconowiÓ 
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Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Oto jeden przykład, Będąc namiętnym mi- 
łośnikiem cygar, wyrzekł się zupełnie palenia, 
ponieważ panna Rachela powiedziała, że nie mo- 
że znieść woni, którą w skutek dymu przesiąka 
odzież. Ale to nagłe odzwyczajenie od zakorzenio- 
nego nałogu kosztowało go bardze wiele: stracił 
apetyt, sen i zmienił się tak widocznie, że pan- 
na Rachela pierwsza zaczęła go prosić, aby 
wziął się napowrót do cygar. Lecz pan Franklin 
nie uległ tej pokusie, mówiąc że nie mógłby 
przenieść myśli, iż robi coś takiego, co jest 
przykrem dla jego kuzynki, i że siłą woli po- 
trafi się przyzwyciężyć, a nawet i sen odzyskać, 

Pomimo to nie wierzyłem w powodzenie 
pana Franklina, a dnia 16 czerwca zaszło zda- 
rzenie, które mojem zdaniem, o wiele zmniejszy- 
ło jego nadzieje. 

Tego dnia zjawił się u nas jakiś cudzozie- 
miec, zdaje się Francuz, mówiąc, że ma interes 
do pana Blake, 

Co był to za interes, nie wiem; w każdym 
razie nie dotyczył djamentu, bo pan Franklin 
nie wspomniał mi o nim ani ałowa; powtóre 
zamknął sią z ciotką i długo z nią rozmawiał; 
potrzecie milady napomknęła coś otem swojej 
córce. Wieczorem, podczas śpiewania duetów, pa- 
nienka wypaliła panu Franklinowi sążniste ka- 
zanie, za lekkomyślne życie i rozrzutność, do 
której przywykł za granicą. Zdaje się, że ów 
jegomość był wierzycielem i dogonił pana Fran- 
klina aż tutaj, żądając zwrotu należności. Ale 
to tylko domysł, gdyż an! milady, ani p. Fran- 
klin nie zdradzili się przedemną jednem słó- 
weczkiem. 

Nazajutrz po raz pierwszy zaniechano ma- 
latury drzwi. Lecz na trzeci dzień chmury się 
rozprószyły i farby znowu były w robocie. Pe- 
nelopa mówiła, że młodzi państwo pogodzili się 


z sobą i że pan Franklin, korzystając z tej spo- | czenia i skromne podarunki, ja zaś, jako ich | pokoju, aby spocząć. 
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JAN IMNATOWICZ 


poleca: 


30 i 50 centów. 


flaszeczka 80 centów. 


zawierający 4 mniejsze 12 ct. 
Soda do prania bielizny kilo 12 ct. 


gatunkach, paczki po 2. 4, 5 i 10 ct. 


Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w KRAKO 
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1731 3-3 poleca handol 
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jakoteż 


nia prowizji. 


Po najniższych cenach, najlepszej Jakości, 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


Odpowiedzialny redaktor Waclaw Masłowski. 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i 
chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 et. 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 
trwałą, pudełko po 10, 20, 50 et. i 1 zł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 


Earby do stempli 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 


Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet 
Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct. 


Farbka gałkowa, proszkowa i tabliezkowa w najprzedniejszych 


n Z 
Nabyć można we LWOWIE w własnych sklepach ul. Kopernika l 3, Hotel 
WIE, sukiennice l. 20, 
w CZERNIOWCACH, Rynek l. 2 
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WIEŃCÓW GROBOWYCH 


po najtańnazych ocenach 


Kdmunda Fr. Riedla 


we Lwowie, plac Marjacki |. 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


J, LESTE hipoteczne, 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia (S571, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
piłarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 
Ì wadja, są w tym kaniorze do nabycia. 


Meg” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 
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sobności, oświadczył się, ale otrzymał odpowiedź 
wymijającą. Zdaniem Penelopy, panna Rachela 
miała powiedzieć, że nie bierze tych oświadczyn 
na serjo, a w chwilą potem żałowała swoieh wy- 
rażeń. Jakkolwiek moja córka wychowała się ra- 
zem Z panienką, jednakże ja, znając skrytość 
charakteru panny Racheli, powatpiewałem, aby 
wybrała sobie Penelopę za powierniezkę. 

Przez ten czas zauważyłem wielką zmianę 
w Różannie, Zmizerniała, straciła do reszty ape- 
tyt, a każdego rana ocsy jej zapadłe i czerwone 
świadczyły, że zamiast, spać, przepłakała noe 
całą. 

á Któregoś dnia Penelopa zobaczyła ją w po- 
koju pana Franklina, wyjmującą ze szklanki ró- 
żę, którę dostał od panny Racheli, i kładącą na- 
tomiast inną. Rozumie się, że przekazałem Pe- 
nelopie, aby trzymała język za zębami. 

Od tego wydarzenia Różanna kilka razy 
odpowiadała hardo na moje ogólne uwagi o jej 
postępowaniu, a co gorsza, zachowywała się bez 
szacunku względem panny Racheli. 

Milady dostrzegła tę zmianę i zapytała 
mnie, co to znaczy. Ja przygisywałem wszystko | 
chorobliwemu stanowi Różanny, wskutek czego 
zawezwano doktora. Ten złożył chorobę na karb 
nerwów i oznajmił, że Różanna nie może przez 
jakiś czas pełnić służby. Milady chciała więc 
wyprawić ją na inny folwark, dla zmiany po- 
wietrza; ale Różanna z płaczem prosiła, aby ją 
zatrzymać w pałacu, i mnie licho skusiło, że 
wstawiłem się za nią do pani. 

Dnia 20 czerwca nadszedł od pana God- 
freya list z uwiadomieniem, że nazajutrz popo- 
łudniu przyjedzie, z dwiema swemi siostrami, 
Do listu była dołączona prześlicza szkatułka, 
z prośbą aby panna Racheln przyjęła ją jako 
dowód uczucia i tam dalej. 

Pan Franklin ofiarował kuzynce tylko jakiś 
medaljon bez żadnej wartości; pomimo to Pe- 
nelopa, ze zwykłym uporem kobiecym utrzymy- 
wała, że sprawa jego stoi dobrze. 


- ROZDZIAŁ IX. 


Drień 21 czerwca był mglisty i pochmurny; 
dopiero koło południa niabo wyjaśniło sią. Wszy- 
scy domownicy złożyli solinizantce swoje ży- 


Manil 


1857. 


czenia 


wyszczególniony Za 


sługi na wystawach 


Rok zał 


17178 80 łaskawym 


EH ESTTEO 
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1302 


10. 


i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym 
cjonalnoj 


dyskrecyjnych. 
1702 


wehód przez podwórze. 


stwa gekrotnię, 


przez Teofila Qautiers, 


1209 
zaliczką 1 złr. 40 et. 
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Anna Szałkiewicz; 


dawniej M. Pappius 
Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 


czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami za” 


1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17 Listopada 1885 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
o „Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypówiedzeniem. 
19-% 


porady i pomocy lekarakiej, 
udziela takową z gwarancją pożądsnsge 
ekutku i najściślejszej tajemnicy, doświad 
czony od kilkunastu lać prakt; kujący 


Specjalista lekarz w ohorobach 


Przyjmuje od 9—12 godziny I od 2 : 
przy ulicy Sobieskiege Nr 12 na I piętrze 


Na dyskrecjonalne listy pod Rdresem 
J. D, Kurpiel ulica Sobieskiego liczba :2 
odpowiada bozzwłocznia i wysyła lesur= 


zzaiyenie cen 


Uheąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło By ,, coną działa 


2 KAPINAJ FRZCASSI 


Powieść tę, Uwutomową, będącą jednen: 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 


PRZEGLĄD z dnia 29 października 1887. 


przywódzca, miałem zwykłą w tym razie prze- 
mowę. Naśladuję w tem naszę królowę przy 
otwarciu parlamentu; co rok prawie te same o- 
gólniki i co rok wszysty oczekują niecierpliwie 
na moje słowa. jakgdybym miał powiedzieć coś 
nowego. Gdy skończę przemowę i gdy się o- 
każe, że wszystko to już rzeczy znane, służący 
szemrzą potroszę, ale natomiast pocieszają się 
nadzieją, że na rok przyszły będzie lepiej. Sens 
moralny: rządzić parlamentem i kuchnią, to 
rzecz wcale nie trudna. 

Po śniadaniu, pan Franklin odbył ze mną 
naradę co do djamentu, który tego dnia nale- 
żało doręczyć pannie Racheli. Nie wiem, czy 
znowu poróżnił się z kuzynką, czy też ustawiczna 


| bezsenność tak źle wpływała na jege umysł, 


dość, że przedstawiał się tego rana w nieko- 
rzystaem wcale świetle; był rozdrażniony, nie- 
spokojny i co chwila zmieniał zdanie. Nareszcie 
stanęło na tem, że po podwieczorku pan Franklin 
pojedzie konno do Frizinghall po djament; wróci 
zaś prawdopodobnie w towarzystwie pana God- 
freya i jego sióstr. 

Po tej konferencji, pan Franklin poszedł 
do panny Racheli i większą część dnia przepę- 
dził na malowaniu drzwi; Penelopa pomagała 
przygotowywać farby, a milady, trzymając chustkę 
pod nosem (bo szybkoschnący preparat był tego 
dnia obficie używany), sama przychodziła kilka- 
krotnie mówić, że już podwieczorek na stole. 
Artyści jednak nie dali oderwać się od pracy. 

Po godzinie trzeciej dopiero zdjęli fartu- 
chy, pozwolili odejść Penelopie i sami poseli się 
umyć i przebrać; ale sławne drzwi były skoń- 
czone na dzień urodzin, co ich niemałą napet- 
niało dumą. 3 

Zjadłszy na prędce podwieczorek, pan 
Franklin wyruszył do Frizinghall, pod pozorom, 
że chce wyjechać naprzeciw swoich kuzynów, a 
w gruncie rzeczy po djament braminów. 

Uroczystość urodzin panny Racheli nale- 
żała do rzędu tych, podczas których pełniłem 
obowiązki mnrszałka dworn. Miałem więc sporo 
zajęcia podczas. nieobecności pana Franklina. 
Odbywszy przegląd domowników obojej płei, wy- 
znaczonych do usługiwania przy objedzie, i przy- 
gotowawszy wino, udałem sięna chwilę do swogo 


Il | LYUA 


pod firmą: 


wykwintność gustu w wykoń- 


krajowych we Lwowie w roku 


"ŁGET ETUSZO?PEZ Rod j 


względom P. T. Pań. 
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nych, 


Dyrekcji kwa 
RISENT TEON TE profos 
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i spad 
na pr 


akładem księgarni 


x. Łukaszewicza aa 


dyskre- 


we Lwowie 
wyjdzie wkrótce Iralendarz i 
epza 
NOWOROCZNIK AD 


uczciw 


BIBLIOTEKI RODZINNEJ 

„|L69%b 6—6 na rok 1888 

(nieco illustrowany, zasilony praca- 
mi najlepszych pisarzy) 


na tan 
YO 

tóry 
N 


41-79 


Cena egzempl. I złr. z przesyłką 1714 
pocztową I złr. 10 ct. 
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1733 


w przekładzie 1%. Bosusrawskiego 
z najpiękniej 


l zir. 10 eentów, u «a 


00990990909 
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JEJ A PLIK "BA 


26—52 Poleca 


w największym wyborze 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Miód przaśny, 


uiu blasznuem (zawartości 5 klg ) franco 


rozsyła za pobraniem pocztowem lub za 
gotówkę Robert Roth 


jednak bylego wyżej 300 zir. otrzymają 
kuwulerowie, «ficerowie, przemysłowy, 


czycieje, kupcy, uprawnieni du pensji 


Geschaft. Graz, 


średniego wieku, służbista pilny, gospo- 
darujący samodzielnie w większych wzoro- 
wych majątkach i który zasłażył na naj- 


wiednią kaucję. Przyjmie chętnie umowę 


a zgłoszenia chlebodawcy, zsłosi się 


Zgłoszenia pod adresą : 


Zarząd dóbr w Tyczynie 


ma do sprzedania 


dwa buhajki 


czystej krwi Algauerskiej, 


Fuajeczka i kilka stronie z ulubionej książki 
wzmacniały mój umysł i ciało. Marzyłem ra- 
czej, niż drzemałom, gdy tentent koni mnie zbu- 
dził. Wyszedłem na dziedziniec i powitałem ka- 
walkatę, składająca się z pana Franklina, pana 
Godfreya, dwóch jego sióstr i grooma. 

Na pierwszy rzut oka dostrzegłem, że pan 
Godfrey był jakiś nieswój, zupełnie tak samo, 
jak pan Franklin. Podał mi wprawdzie rękę i 
przywitał bardzo uprzejmie, ale widocznie coś 
mu ciążyło na sercu. Zato jego siostry były we- 
sołe aż do zbytku. Nie będę się długo rozwodził 
nad niemi: dwie ogromne pauny żółtowłose, czer- 
wone i tak... okrągłe, że pod ich ciężarem ko- 
niom uginały się nogi. Gdy obiedwie, baz ni- 
czyjej pomocy, zeskoczyły z siodła, odbiły się 
od ziemi jak piłka gumelastyczna. Wszystko, co 
mówiły, zaczynało się od głośnego wykrzyknika 
„och!* kręciły się, wierciły, paplały, hnłasowały... 
krótko mówiąc, nazwałem je z przeproszeniem — 
akrobatkami. 

Rozmawiały tak głośno, że mogłem bez 
zwrócenia niczyjej uwagi, zapytać pana Fran- 
klina, czy ma djament. Nkinga? głowa potwier- 


| 
dzająco. 
— A widziałeś pan Indjan? 
To rzekłszy, udał się do pokoju milady. 


— Ani jednego. 
W chwilę potem Ponelopa otrzymała polecenie 
oznajmienia pannie Racheli, ża pan Blake pra- 
gnie z nią pomówić, 

W niospełna pół godziny, przechodząc ko- 
ryterzem, ustyszałem hałas i krzyki w salonie. 
Nie przestraszyłem się jednak, gdyż poznałam 
wielkie „och!“ panien Ablewitha. Jednakże pod 
pozorem dowiedzenia się o poleceniach milady 
względem obiadu, wszedłem do salonu, aby zoba- 
czyć, co tam zaszło nadzwyczajnego. 

Pana Rachele stała przy stole, jakby ceza- 
rowana widokiem djamentu, który trzymała w dło- 
ni. Obok niej klęczały akrobatki, pożerając dja- 
ment oczami i wydając okrzyki podziwu, Pe dru- 
giej stronie stołu, pan Godfrey klaskał lekko 
w dłonie, jak dziecko na widok nowego cacka, 
i dzwięcznym swym słodkim głosem powtarzał 
w kółko dwa wyrazy: 

— Przepyszny! niezrównany ! 


Cas Król. uprzyw. galie. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje 


od dnia I kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


3',. płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 


+5 „60 ty ŁY , 
430 TEV UŁ 


Lwów 1 kwietnia 1887. 


UŁ) 


ze 2 t) 


Ioyrekcja. 


1441 (Przedruk nia będzie płacony). 


$t097090€< PH E><3209066069V2$ 


BBezzenny, 

z kaucją 3 do 4000 zir. 
poszukuje posady 

kasjera, rachmistrza lub 


nujsterauniejoczy- 
BzesOny w LkRcEy- 


żdej stacji pocztowej za 2 zł, 80 ct, 
i jabłka daserore I najlepszego 
u koszyk 2klg. wegi za 1zł 50ct 


w Werschetz 


(na Węgrzech.) 166 1-6 lustratora 


na Ldo 10 Ist za 1737 


zwrotem w malych 


niądze mal 
ratach  miesięcz- 


realnie, pod dyskrecją, tanio, 


ciela dcbz, domów i gruntów, 
urowie, lekarze, urzędnicy, Ban- 


ków, księża i damy tak tu jak i 
owineji. Adr: F, Gurró, Uredit- 
1667 9—x6 


ministrator folwarku 


rekomondację i chlubne kilkunastu- 
świadectwa, poszukuje posody, Za 
ość i rzatolność złożyć może odpo- 


tjemą i procenta, Zdolny do konger- 
ie końskiego zęba na zimę dla bydła, 
wielkie korzyści przynosi w nabiale. 


własnym koszt m osobiście. 
Wypadek A B 
boste restanto Knihynicze  4-! 


poczta Tyczyn s 


KAS 


1716 


ji Przeglądu, © 
Lwów, dla EF. K. 


Listy do Administrac 


we Lwowie. 
Cona ogz. 10 ct., z przesy 


Bardzo pilny i zaufania godny 


„Kucharz” 


w wieku lat 21, obeenie pozo- deetwami - 
stający jeszcze w służbie, opie- go. lub nadzorcy przy fabrykach Ia LŚ 
tajac sią na dobrych świa- 
dectwach, poszukuje zajęcia od 
d. 1 stycznia przyszłego roku lezawy kurlondczyk, tresowany, 
gdzieindziej. Łaskawe zgłosze- 
nia uprasza się nadsyłać pod A 
„V. D.“ na poczte główną we ary, miód praśny, £ własnej p jęc? 
w o i i 
Lwowie. 


Ra Ogniotrwałe i zabezpieczone BA 


od włamania się 


używane i nawe jak najtaniej ss ne 
surzedaż u $, Bergera Wien, Graben, 
Bralinerstrasse 10. 53—% 


Pan Franklin, siedząc przy drzwiach 3 
bljoteki, szarpał niecierpliwie wąsy i z Mê 
jem patrzył ku oknu, w którem, obróconż at 
cami do towarzystwe, stała milady, Z testa 
tam pułkownika w ręku. Obróciła się ku n 
gdym zapytał o rozkazy; po brwiach smars in 
nych i zaciśniętych ustach poznalem zjaw! 
się rodowego usposobienia Herncastle ów. sy- 

— Przyjdź za pół godziny do mojego pokoj 
rzekła milady -— mam z tobą pomówić.* ję 

I wyszła z pokoju. Widocznie dręczy) y 
te same watpliwości co do celu darowizny Pi 
kownika, które były przedmiotem mojej ro dll 
wy z panem Franklinem na Drzących pissi J 

— Przypatrz że się, Gabrjsla — rzekła PI 
na Rachela, podnosząc do góry klejnot, mig” 
cy w promieniach słońca. ij 

To mi djament co się zowie! mało c0 mi. 
szy niż jajko synogarlicy! Blask zeń wyp” yy. | 
cy podobny był do światłu księżyca w lecie i” | 
łożyliśmy go w oknie na słońcu, a potem “ay. 
knęliśmy okienice, i djament w ciemnym Fog" 
ju świecił dziwnym, jakby nieziemskim blaski 
Trudnoż się było dziwić oczarowaniu pann pe 
cheli i wykrzyknikom jej kuzynek. Mnie 9% | 
mu wyrwało się raimowoli z ust wielki nO U | 


di 


tak jak gdybym był panną Ablewithe. 7 e 
tylko pan Godfrey nie stracił zimnej krwi. ję 
litowaniem spoglądał na obecnych i nachyl% pih 
się ku mnie, szeptał: „ił 

— To węgiel, Botteredge, tylko węgidk: 


więcej, kochany Gabrjelu! . 
Miał na celu zapewne przypomnieć oi 


czego się niegdyś uczyłem w szkole, ale uf 
pomniał mi tylko obiad ; poszedłem więc W 
chni, w chwili gdy pan Godfrey mówił: gł 

— Poczciwy Betterodge! mam dla niego H 
wdziwy szacunek. 

Całował siostry, wdzięczył się do pał - 
Racheli, oświadczał się z szacunkiem dla W 
osoby, a wszystko to szło raźnie, jak z koti | 
Nie byłże to dowód, że w tem sercu mieści g 
niezmierzona ilość uczucia? Pan Franklina; 
mógł się z nim porównać. 


= DLT ce a 


(C. a. M 


P 


Prukarz 


uzdolniony do robót na prasie r$% 

maszynie pospiesznej i A merykaBć | 

szczególnie do robót akcydensów 
poszukje zajęcia. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod E. 

Lwów, Sykstuska 32. I pietro oficj" 


A 


30%+*>+94 


— a as = M w WW MA 0 ME 


£ 


wa | 


b 
porę zimową w największym wybo 
włóczkowe | 

w najnowszych wsorb 


Chustki 7 jęgeee ; 
Kamizelki dla panienek od 


1:50 do 2:50. k 
Kamasze damskie od zł. 1:2) de a 
no damskie od at. 225 do% 
Spodnice amskie od at. 2 25 


Czer- 


dla dziec! od 40 ct. do L 

dla panienek od 2- do 

= m dla dzieci od 
Sukisnki toss / | 


Kaftaniczki ata asieci od 1:20 de 7 
Czapeczki dla dzieci 75 et. ào) 


Kapuzki dia dzieci od str. t 


do 1:80. 
I wiele Innych welnianyoh towarów 
1730 2—6 poleca : Ni 


EDWARD SCHILLI 


we Lwowie, ul. Halicka l. 16: 


246000000Q0EZOICHOOEZO 
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(Na dzień zaduszny | 


NABOZEŃSTWO ZA UMARŁYCH 


zawier.jace przepisane pr 
dlitwy, litanies, weze Św., 
psalmy, wyszło maklidem księgarni 


a. Łukaszowicza PSB 


Ea 


zez kościół mo- R 
u eszyory, oraz W 


« 


1718 5— 

a Anonse PP. Abonentów 
trą poem. lóet. wli 
(Które każdy abonent ma przy P 
umieszczać hezpłatnie w objęto’ 


wierszy miesiecznie.) 


Do p. Artos we Lwowie: Na list ° 
D 


gel 
sałem dziś =- A j 


A 


a BĘ 

W średnim i w pełnej sile wieku wł 

czyzna, Żonaty, umiejący ezytać | fai 

o polsku — zaopatrzony chlubnemi MU 

poszukuje posady gumie je 

sach. Zgłoszen'a pod adresą: Kas 
liczkowa w Brzeżanach. 


i 
Dnia 18 bm, zóstał przytreemany ję! 
wiszniowem. Bliższa wiadomość: N 
policji w Sądowaj Wiszni 


„w cenie po 70 et. za kilogram, 
1722 3- 3 Aniela Mariniowa Brzozów. > 


am s „gli 
Kwiatów sztucznych kościelny, po 
kareluszy i bukietów dosmé możę pri 
miernej cenie za zaliczką pocztowił q 25 
+ 4 GAĆ owe. RET NSU 
cowni paryzkioj sztucznych kwia „jb 
biny Teodorowiczówny ulica w 7 


e 


liczba 10, 


|. Jm "ZE 
B. J. w Worwólińcach ost. Po st 

uprasza pana W. K by raczył } pioa 

wypożyczoną mu fizykę utožont ynot 
Kuryłowieza zwrócić, gdyż DA. gwi p 
listy Żadnej dotychczas odpowić 
otrzym*no. 


SY 


F. Knauer i Syn 


pod „złotym Lwem we Lwowie“. 


AF" Cennik na żadanie franco. 


BL 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17+ A.) 


